
N "  130. Kraków, Piątek 7 Czerwca 1889. Rocznik X L
„C xas“ wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłkę pocztową 12 c.
F f e n u m e r a t a  wynos i :

ne cały rok
24 złr.
23 złr.

na kw artał
6 zh-.
7 złr.

na 1 miesiąc
2 złr. 50 et.
3 złr.

Pocztę w państwie austryackiem  .........................
„ „ niemieckiem...............................................
„ do Włoch, Prancyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 

i innych państw, należących do związku pocztowego . . 32 złr. 8 złr. 3 złr.
S?jrenram er»tę p r a y jm ił je  s ię  t y lk o  o d  S-go d o  o s t a tn ie g o  dnia w miesiącu. 

L is ty  z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać 
franco do Administracyi Czasu w Krakowie. — L isty  reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają 

opłacie pocztowej. — Listów  niefrankowanych  nie przyjmuje się.
R ę b o p ls m ó w  nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
P r e n u m e r a t y  przyjmują:

Administracya „CZASU" w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową preauaeiatą księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń Ignacego Herza 
plac Maryacki 1. 9, handel Bajera przy ul. Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach, główna trafik* 
róg Rynku i ulicy św. Jana. — Ogłoosenia (inseraty) przyjmuje się za opłatę od miejsca wiersza 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent. Hadeatane (na 
3 stronie) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — ©giasaseala fi prp- 
nnmeratę przyjmują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w Paryńm 
wyłącznie p. Adam, Rue des Saints-Peres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, 
Rue du Chemin de fer 44); w Wiednia pp. Haasenstefn & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Moaes (także w Berlinie, Hamburgu, Mo­
nachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, A. Herndl, M. Stern, (tylko prenumeratę 
pp. H. Goldsohmidt & C.): w  t>ankfii?cie n. M. G. K. Daube & G. W W»ws*»wfie przyjmują 

ogłoszenia pp. Reiehman i Frendlęr, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Przegląd Polityczny.
K ra k ó w  6  czerw ca .

Jak już doniósł nam wczorajszy telegram, przy­
jęła Izba deputowanych węgierska w ogólnej dys 
kusyi ogromną większością głosów ustawę finan­
sową. W dyskusyi szczegółowej wskazał dep. Po- 
lonyi, iż ze systemu Tiszy szerzy się korupcya, 
a dowodem tego, iż jeden z posłów z partyi rzą­
dowej otrzymał od pewnego oficyalisty 400 złr. 
jako prowizyę za wyszukanie mu odpowiedniej 
prywatnej lub rządowej posady. Wskutek kilka­
krotnego nalegania oświadczył mówca, iż posłem 
tym jest Gabryel Varady. Wczoraj zabrał Varady 
głos i oświadczył, iż w istocie winien jest pe­
wnemu oficyaliście kwotę 400 złr. i że mu przy 
rzekł, nie jako poseł, lecz jako człowiek prywa­
tny, wyszukać u któregoś ze swych znajomych 
obywateli, odpowiednią posadę przy gospodarstwie.
0  publicznym lub państwowym urzędzie mowy 
nie było. Varady posady znaleść nie mógł i za­
wiadomił o tern owego oficyalistę. Zdaje się mu, 
iż nie uczynił nic takiego, coby kolidowało z obo­
wiązkami posła. Zresztą jednak poddaje się w zu­
pełności wyrokowi Izby. Na to oświadczył Polo- 
nyi, iż Yarady wręczył mu już owe 400 złr. i że 
ów oficyalista faktycznie starał się o posadę przy 
gospodarstwie. Prezydent stwierdził, iż jestto czy­
sto prywatna sprawa, którą Izba nie może się 
zajmować.

Po przyjęciu ustawy finansowej także w szcze­
gółowej dyskusyi, rozpoczęły się rozprawy nad 
reformą administracyi skarbowej. Według Budap. 
Corresp. Izba po załatwieniu spraw, postawionych 
na porządku dziennym, odpocznie przez kilka dni. 
Dopiero we środę po Zielonych świątkach rozpo­
cznie Izba magnatów swe merytoryczne obrady i 
po załatwieniu wszystkich przez Izbę poselską 
uchwalonych ustaw, zostanie sesya Izby zamkniętą, 
a bezpośrednio potem nowa sesya otwartą. Parła 
ment po ukonstytuowaniu się w dniu 22 czerwca
1 po wyborze członków delegacyj zostanie za po­
mocą królewskiego reskryptu odroczony i zbierze 
się dopiero w pierwszych dniach października.

Król Milan wraca do Serbii w chwili, kiedy ca 
łemu dziełu jego grozi przewrót odbywający się 
w kierunku zupełnie innych dążności. Pytanie je ­
dnak, czy na stosunki serbskie zdoła jeszcze wy­
wrzeć wpływ jakikolwiek ? Nie zastrzegł on sobie, 
składając koronę, niczego więcej nad wpływ na 
wychowanie nowego króla, a jedyny pozór do 
czynnego wystąpienia mógłby chyba znaleść w argu 
mencie, że to, co się dzieje obecnie w Serbii, za­
graża interesom dynastyi. Czy znajdzie w sobie 
tyle siły i wytrwałości, a zarazem tyle sympatyi 
w narodzie, aby wystąpienie jego mogło być sku­
teczne, okazać się powinno niebawem już w sa­
mym rodzaju przyjęcia, jakiego dozna w Serbii.

O toaście cara milczy dotąd jeden tylko dzien­
nik berliński — Nordd. Allg. Ztg. Wyręcza ją, 
w rzędzie dzienników pólurzędowych, Post, która 
zbiera wszystko, co gdziekolwiek o nim napisano. 
Zamieszcza ona między innemi wiadomość, wziętą 
z Frankj. Ztg, że Giers ma być bardzo niezado­
wolonym z formy, w jakiej dzienniki rosyjskie 
toast ten ogłaszają. Faktem też jest, że jego or­
gan Journal de St. Petersbourg podał go tylko 
w następnych słowach: „Car wniósł w słowach, 
pełnych ciepła, toast na cześć panującego księcia 
czarnogórskiego.“ — Powtarza dalej Post inną je­
szcze wiadomość, także przez Frankf. Ztg  poda­
n ą , jakoby toast ten spowodowanym być miał urazą 
do Austryi. Książę pokazał carowi artykuł Wehr 
Ztg, który zawierał groźby dla Czarnogóry, co miało 
rozgniewać cara i spowodować go do dania tak 
demonstracyjnego wyrazu przyjaźni swej dla księ­
cia tego kraju. Przytacza w końcu Post mniema­
nie, wyrażone przez Schles. Ztg, że Rosya zbroi 
się dziś bardziej niż kiedykolwiek, a w kołach 
wojskowych rosyjskich mówią ciągle o wojnie, 
przepowiadając ją  bądź na jesień r. b., bądź na 
wiosnę roku przyszłego, wymagają jej bowiem, 
zdaniem tych kół, st,sunki zachodzące na pół­
wyspie bałkańskim.

Zwraca też Post uwagę na groźne słowa, w ja ­
kich się odzywają Grażdanin i Nowosti, omawia­
jąc toast cara i powtarza zaczerpniętą z nich wia­
domość, że się i na zaręczyny następcy tronu

z najmłodszą córką księcia czarnogórskiego zanosi. 
W końcu podaje Post wiadomość, że między ca­
rem a towarzystwem rosyjskiem Chomiakowa i 
Korwa odbywają się rokowania względem budo­
wy kolei żelaznej od morza Kaspijskiego do za­
toki perskiej.

Z ostrego tonu, w jakim  przemawia B und  ber­
neński o przesadzie wymagań Niemiec w sprawie 
Woblgemutha, wnosić można, że Szwajcarya nie 
łatwo się skłoni do uległości.

W kolach petersburskich zamianowanie hr. Igna- 
tiewa, brata znanego dyplomaty, towarzyszem mi­
nistra spraw wewnętrznych Durnowa, nie wywo­
łuje wielkiego zadowolenia. Nie odznaczył on się 
dotąd niczem, coby o zdolności jego na męża sta­
nu świadczyło. Powiadają tu sobie, że Tołstoj 
miał kiedyś wspomnieć do cara o wysokich zdol­
nościach Ignatiewa tak, że w nim można upatry­
wać przyszłego ministra spraw wewnętrznych. 
Tego zdania trzymał sie car w chwili zamiano­
wania go towarzyszem Durnowa, a prawdopcdo 
bnem jest nawet zamianowanie go ministrem 
spraw wewnętrznych, jeśliby się sprawdzić miały 
pogłoski, jakoby Durnow zamierzał podać się nie 
zadługo do dymisyi.

U W A G I  
o niektórych kwestyach spornych, tyczących  
się  zastosow ania nowej ustawy propinacyjnej,

skreślił 
D r Leon Tir. Piniński.

(Ciąg dalszy).
Zdaje mi się być rzeczą całkiem niewątpliwą, 

że § 27 jest niczem innem jak  tylko u z u p e ł ­
n i e n i e m  § 26, normującem zastosowanie w wy­
padkach, w których prawo propinacyi nie jest 
wydzierżawionem „jako takie,“ owego dyspozy 
cyjnego przepisu § 26,. nakładającego obowiązek 
dotrzymania dzierżawy na c. k. Dyrekcyę fundu­
szu propinacyjnego. Że postanowieniem § 27 musi 
się koniecznie przyznać to znaczenie, za tern prze­
mawiają następujące względy: § 27 nie zawiera 
żadnej normy dyspozycyjnej, nie wprowadza ża­
dnego uprawnienia lub zobowiązania bądź c. k. 
Dyrekeyi, bądź też kogokolwiek z interesowanych, 
musi być zatem pojęty w odniesieniu do normy 
dyspozycyjnej, bezpośrednio poprzedzającej, a tą 
jest jednostronne zobowiązanie c. k. Dyrekeyi 
w pierwszym ustępie § 26 wyrażone. Nadto mówi 
drugi ustęp § 27 wyraźnie o „przyjęciu istnieją 
cego stosunku dzierżawnego" przez fundusz pro 
pinacyjny, jasną jest zatem rzeczą, że tak „poro­
zumienie" na podstawie zbadania, jaka część czyn 
szu przypada na propinacyę— jako też niemniej 
i końcowe postanowienie § 27, odnoszą się do 
obowiązku dotrzymania dzierżawy przez c. k. Dy­
rekcyę i li tylko do tej jednej kwestyi.

Jakież są konsekwencye tej zasady? Oto, jeżeli 
wzmiankowane w § 27 „porozumienie," pod któ- 
rem stosownie do wywodu poprzedzającego nie 
można n;C innego rozumieć, jak  tylko porozumie­
nie między c. k. Dyrekeyą a dzierżawcą, rzeczy­
wiście przyjdzie do skutku, w takim razie nastąpi 
przyjęcie stosunku dzierżawnego, odnoszącego się 
teraz już do samej tylko propinacyi, przez fundusz 
propinacyjuy z a  c z y n s z  w p o r o z u m i e n i u  
o w e m  w y z n a c z o n y .  Podobnie rzecz się bę 
dzie miała i wiedy, jeżeli na podstawie jakkolwiek- 
bądź przeprowadzonego oddzielenia czynszu za 
samą propinacyą od czynszu za inne przedmioty 
dzierżawne, czynsz propinacyjny okaże się wpraw 
dzie niższym, aniżeli postanawia pierwszy ustęp 
§ 26, c. k. Dyrekcya jednak na zasadzie drugiego 
ustępu tego § zechce kontrakt dzierżawny nadal 
utrzymać. — W obydwóch tych wypadkach poro­
zumienie c. k. Dyrekeyi z dzierżawcą jest oczy 
wiście tylko wynikiem wolnej woli stron obu, a 
zatem w istocie jedynie tylko w formę utrzyma 
nia pierwotnego kontraktu ubranem z a w a r c i e m  
k o n t r a k t u  n o w e g o  o dzierżawę samej propi 
nacyi, które niczem się nie różni od wydzierża 
wienia czystego tylko prawa propinacyi komuś, 
który dotąd dzierżawcą nie był.

Przyjąć należy, że podobnie jak  przy zawarciu 
nowego kontraktu o dzierżawę samej propinacyi 
między c. k. Dyrekeyą a dzierżawcą, tak samo 
też przy owem pozornem objęciu istniejącego sto­
sunku dzierżawnego d o t y c h c z a s o w y  w ł a ś c i ­
c i e l  p o z o s t a j e  z u p e ł n i e  n a  u b o c z u .  Prze

staje on być tylko odtąd „wydzierżawiającym pra­
wo propinacyi, jako takie," natomiast nie mogą 
ani porozumienie c. k. Dyrekeyi z dzierżawcą, ani 
też dyskrecyonalna władza c. k. Dyrekeyi utrzy­
mania w mocy dzierżawy propinacyi (drugi ustęp 
§ 26) mieć żadnego wpływu na stosunek prawny 
właściciela do dzierżawcy, o ile on się odnosi do 
dzierżawy owych „dodatków" do propinacyi, jak 
karczem, ogrodów, kawałków gruntu, lub do dzier­
żawy całych majętności, młynów, gorzelń, browa 
rów i t. d. złączonych z dzierżawą propinacyi, jak 
i wreszcie innych interesów prawnych n. p. do­
starczenia pewnej ilości wód! i do propinacyi, da­
nia opału, utrzymania dla bydła i t. p., których 
to świadczeń cena nie była osobno oznaczona 
w dawnym kontrakcie propinacyjnym. Co do kwe­
styi, czy owe stosunki prawne między właścicie­
lem a dzierżawcą mają być nadal utrzymane, czy 
nie, czy i o ile mają być zmienione lub zmodyfi­
kowane, musi nastąpić osobne porozumienie mię­
dzy dzierżawcą a właścicielem. O ile idzie o dzier­
żawę karczem i o drobne dodatki do propinacyi, 
będzie w interesie c. k. Dyrekeyi na podstawie 
porozumienia z dzierżawcą zawrzeć z właścicie­
lem we własnem imieniu umowę i odstąpić ją  
dzierżawcy.

Wogóle należy pod względem uregulowania te 
go stosunku właściciela do dzierżawcy utrzymy­
wać stanowczo, że c. k. Dyrekcya ma w tym wy­
padku ograniczyć swą działalność jedynie do dą­
żenia pojednania stron, a w razie, jeśliby takowe 
nie dało się przeprowadzić, powinna odesłać stro­
ny na zwykłą drogę prawa (§ 28 ustęp 3 i 4). 
Prawa merytorycznego rozstrzygnięcia o skutkach 
prawnych na stosunek właściciela do dzierżawcy 
spowodowanych przez oddzielenie dzierżawy pro 
pinacyi od innych interesów niepodobna przyznać 
Dyrekeyi propinacyjnej i to ani w omawianym tu 
wypadku, gdzie owo oddzielenie następuje na pod 
stawie porozumienia między c. k. Dyrekeyą a dzier­
żawcą, ani też i w tym wypadku, o którym je­
szcze poniżej wspomnę, gdzie oddzielenie nastę­
puje na podstawie przepisu końcowego § 27. Do 
postawienia tej zasady zmuszają względy nastę­
pujące :

Ustawa propinacyjna nie nakłada w żadnem ze 
swych postanowień na właściciela obowiązku, 
ażeby ze swej strony miał ułatwiać utrzymanie 
istniejącego stosunku dzierżawy, lub co więcej 
był zmuszony zgodzić się na zmodyfikowanie sto­
sunku prawnego do dzierżawcy pod względem 
dodatków do dzierżawy lub też warunków dzier­
żawy innych przedmiotów majątkowych z dzier­
żawą propinacyi połączonych na podstawie swo 
bodnego ocenienia c. k. Dyrekeyi funduszu propi­
nacyjnego albo jakiegoś ogólnego przepisu w sa- 
mejże ustawie zawartego. Zobowiązanie takie da­
łoby się uzasadnić tylko, gdyby było wynikiem 
jakiegoś prawa, zapewnionego właścicielom pod 
względem stosunku dzierżawy. Tymczasem ustawa 
nie daje w tym względzie żadnego uprawnienia 
właścicielom. Zobowiązanie wyrażone w 1 ustę­
pie § 26 jest tylko zobowiązaniem funduszu pro­
pinacyjnego wobec dzierżawców. Dla właściciela 
może być ono faktycznie korzystnem lub nieko- 
rzystnem ; pod względem prawnym jest w każ­
dym razie całkiem obojętnem. Jeżelibyśmy przy­
jęli, że właściciel co do modyfikaeyi swego sto­
sunku z dzierżawcą w odniesieniu do innych z pro 
pinacyą połączonych przedmiotów, jest związany 
owem porozumieniem w § 27 wzmiankowanem lub 
uznaniem stosownie do końcowego przepisu tego § 
tasyi roku 1888 za czynsz z propinacyi, to mu­
sielibyśmy przyjąć, że w ten sam sposób musi 
być związany dzierżawca wobec właściciela. Tym 
czasem tak nie jest, a to już z tego powodu, że 
dzierżawcy przysłużą nieograniczone prawo wy­
powiedzenia dzierżawy funduszowi propinacyjnemu 
(ostatni ustęp § 26). Jeżeli tedy w szczególności 
dzierżawca uważa oznaczenie czynszu dzierżawnego 
z samej propinacyi podług wysokości fasyi 1888 
roku, lub według proponowanych przez c. k. Dy­
rekcyę warunków porozumienia za niekorzystne 
dla siebie, w takim razie wypowie funduszowi 
propinacyjnemu dzierżawę prawa propinacyi, wsku­
tek czego owe nowe określenie stosunku jego do 
właściciela co do innych przedmiotów majątko­
wych nie nastąpi, gdyż oddzielenie czynszu z pro 
pinacyi od innych obowiązków dzierżawcy ma na 
podstawie § 27 właśnie tylko nastąpić w razie 
przyjęcia przez kraj istniejącej dzierżawy propi 
nacyi Najłatwiej nam będzie poznać to na przy­
kładzie :

Przypuśćmy, że jakaś propinacya jest wydzier­
żawiona razem z majątkami i porozumienie co do 
oddzielenia czynszu nie nastąpiło, wskutek czego 
jako czynsz propinacyjny przyjętą być ma fasya 
z r. 1888. Jeżeli tedy ta fasya jest wyższą od 
rzeczywistej wartości dzierżawy propinacyi, to 
dzierżawca odstąpi od dzierżawy. Jeżeli natomiast 
jest niższą, to dzierżawca utrzyma dzierżawę. Po 
nieważ jednak w tym wypadku przy przyjęciu 
tego rodzaju rozdzielenia czynszu propinacyjnego 
od czynszu za dzierżawę majątku także dla sto­
sunku jego z właścicielem musiałby ponad war­
tość płacić za dzierżawę majątku, więc pod gro­
źbą czy to innego porozumienia z c. k. Dyrekeyą, 
czy też rozwiązania stosunku dzierżawy propina­
cyi i sprowadzenia przez to całej sprawy na dro­
gę sądową, zmusi z pewnością dzierżawca właści­
ciela do zmodyfikowania tych warunków. Inaczej 
być nie może, jeżeli się przyjmuje, że właściciel 
w stosunku do dzierżawcy jest związany przepi 
sem § 27, podczas gdy temu ostatniemu przysłu­
guje niezaprzeczenie swobodne prawo wypowie­
dzenia.

Wreszcie dla uzasadnienia zdania, że c. k. Dy­
rekcya funduszu propinacyjnego nie jest kompe­
tentną do wydania rozstrzygnienia, w jaki sposób 
oddzielenie dzierżawy propinacyi od innych inte 
resów z nią połączonych wpływa na prawny sto­
sunek właściciela do dzierżawcy, lecz musi w ra­
zie sporu odesłać strony na drogę sądową, muszę 
podnieść, że zdanie przeciwne pociągałoby za sobą 
wyjęcie czysto prawno prywatnej sprawy z pod 
kompetencyi właściwego sądu jak  niemniej zmia­
nę prawa cywilnego przez § 27 ustawy. To nie 
byłoby zgodnem z ustawą zasadniczą z dnia 21 
grudnia 1867 Nr 166 Dz. u. p .: „o władzy sę­
dziowskiej" i z § 11 lit. k ustawy zasadniczej 
z d. 21 grudnia 1867 r. Nr 141 Dz. u. p. „o re- 
prezentacyi państwa."

Umyślnie wspomniałem już o tern, jak  w wy­
padku zastosowania § 27 naszej ustawy ukształto 
wuje się stosunek właściciela do dzierżawcy, aże­
by przez to o tyle ściślej oznaczyć zakres mocy 
obowiązującej tego przepisu. Teraz wypada mi 
wspomnieć o tym najważniejszym wypadku, co 
ma nastąpić, jeżeli przy dzierżawie propinacyi 
złączonej z innemi przedmiotami porozumienie 
między dzierżawcą a c. k. Dyrekeyą nie przyj­
dzie do skutku? Ze względu na wyraźne posta 
nowienie ostatniego ustępu § 27 i ze względu na 
podniesiony już związek § 27 z § 26, niepodo 
bna tego wypadku inaczej rozstrzygnąć, jak  tyl­
ko w ten sposób, że c. k. Dyrekcya ma o b o ­
w i ą z e k  utrzymać dzierżawę propinacyi na czas 
w kontrakcie oznaczony w mocy, p r z y j m u j ą c  
j a k o  c z y n s z  r o c z n y  s u m ę  f a s y j n e j  p o d ­
s t a w y  d o c h o d o w e g o  p o d a t k u  z a  r. 1888. 
Jest to rezultat, który de lege ferenda  uważam 
za zupełnie nieuzasadniony, ponieważ zawiera on 
nieusprawiedliwione protegowanie dzierżawców 
w wypadkach, gdzie przypadkowo fasya dochodu 
na rok 1888 jest za niską, nie wyłączając nawet 
tych wypadków, gdzie sami dzierżawcy w zastęp­
stwie właściciela przedkładali fasye fałszywe. Mi 
mo tego muszę uznać, że inne tłumaczenie usta­
wy jest niemożliwe. Ustawa bowiem mówi wy­
raźnie o „porozumieniu," a pod tem wyrażeniem 
niepodobna nie innego rozumieć, jak  uregulowanie 
sprawy na podstawie dobrowolnej zgody stron. 
Niema zatem dostatecznej podstawy, jakkolwiek- 
by to było słusznem, przyznania c. k. Dyrekeyi 
prawa uznania dla dzierżawcy samej propioa 
cyi czynszu wyższego od fasyi r. 1888, chociaż­
by nawet Dyrekcya przekonała się przy docho­
dzeniach, o których mówi pierwszy ustęp, że ro­
czna wartość propinacyi wyższą jest, niż suma o- 
znaczona fasyą.

Na tem miejscu wspomnę jeszcze o innej zna­
cznej według mego przekonania wadliwości posta­
nowień ustawy, odnoszących się do przejęcia 
istniejących dzierżaw przez lundusz propinacyjny. 
Uczynię to nie w celu samego krytykowania usta­
wy, które dziś już jest całkiem bezowocnem, lecz 
dla uzasadnienia pewnego niezbędnego ścieśnienia 
obowiązku, nałożonego na fundusz propinacyjny 
przepisami §§ 26 i 27. Ustawa nasza wychodzi 
widocznie z założenia, że jedynem kry tery um te­
go , czy istniejąca umowa dzierżawy propinacyi 
jest o tyle d o b rą , iż kraj bez obawy znacznych 
strat może ją  przyjąć i dotrzymać, jest wysokość 
rocznego czynszu dzierżawnego (pierwszy i drugi 
ustęp § 26). Ze założenie to jest mylnem, tego 
dowodzić nie potrzeba. Niemniej jednak musimy

się liczyć z tem, że ustawa nie wspomina zupeł­
nie o tem, ażeby jakiekolwiek osobiste właściwo­
ści dzierżawcy, dalej kw estya, w jakiej formie 
zawarty jest kontrakt dzierżawy i jakie zresztą 
zawiera postanowienia, miały wpływ na obowiązek 
dotrzymania dzierżawy przez fundusz propinacyj­
ny. Czyż wobec tego pewne ograniczenie zobowią­
zania c. k. Dyreckcyi w stosunku do dzierżaw­
ców dla podanych powyżej względów jest możli­
we? Mojem zdaniem — należy rzecz rozstrzygnąć 
w następujący sposób:

O s o b i s t e  w ł a ś c i w o ś c i  d z i e r ż a w c y  
w szczególności kwestyę, o ile tenże zasługuje na 
zaufanie i kredyt, musi się uznać za rzecz oboję­
tną. Niemniej musimy uważać za rzecz nie mają­
cą wpływu na zobowiązanie funduszu propinacyj­
nego kwestyę f o r m y  k o n t r a k t u  dzierżawy, 
mianowicie czy ten kontrakt jest notaryalny, lub 
chociażby na piśmie , czy też tylko ustny, o ile 
oczywiście samo istnienie kontraktu i czas trw a­
nia dzierżawy są niezawodnie stwierdzone. Nato­
miast należy utrzymywać, że fundusz propinacyj­
ny nie jest obowiązany przyjąć umów dzierżaw­
nych, zawierających tak niekorzystne postanowie­
nia dla wydzierżawiającego, iż na podstawie tych 
warunków r z e c z y w i s t e  u z y s k a n i e  z a p ł a ­
t y  c z y n s z u  m o g ł o b y  b y ć  z u p e ł n i e  u d a ­
r e m n i o n e ,  lub nawet daną była dzierżawcy 
możność u c h y l e n i a s i ę  o d n a ł o ż o n y c h n a ń  
o b o w i ą z k ó w .  Umów tego rodzaju nie można 
uważać za umowy na seryo, gdyż wobec zgubnych 
lub niedorzecznych postanowień ubocznych ozna­
czenie wysokiego czynszu jest po prostu iluzyą. 
Kontraktów zatem zawierających postanowienia 
takie, na któreby — uwzględniając naturalnie spe- 
cyalne stosunki — żaden człowiek jako tako roz­
sądnie zarządzający swemi interesami, się nie zgo­
dził, nie jest obowiązaną c. k. Dyrekcya dotrzy­
mać. Za tego rodzaju kontrakty uważałbym dzier­
żawy całkiem nie kaucyonowane, lub kaucyonowa- 
ne bardzo nisko; dalej kontrakty, zawierające w a­
runki, dające uzasadnioną podstawę do wykrętów 
prawnych, mogących całkiem udaremnić lub zna­
cznie ograniczyć wymuszenie dopełnienia obowiąz­
ków ze strony dzierżawcy, szczególnie zaś obo­
wiązku zapłacenia czynszu.

Wybory sejmowe.
K r o s n o  5 czerwca. W powiecie naszym komitei 

przedwyborczy dla wyborów do Sejmu z mniej­
szych własności powiatu krośnieńskiego ukonsty­
tuował się jeszcze 16 maja. Do pierwotnego ko­
mitetu, złożonego z całej Rady powiatowej, zapro­
szono kilku duchownych, kilku wirylistów, oby­
wateli z miast i wielu włościan. Przewodniczącym 
obrano marszałka powiatu p. Augusta Gorayskie 
go, zastępcą X. kanonika Jana Zwolińskiegc 
z Dukli.

Walne zebranie celem wysłuchania kandydatów 
i powzięcia uchwał odbyło się we wtorek 4 czerwca 
Były marszałek powiatu i poseł do Sejmu p. Sta 
nisław Starowiejski w dłuższem przemówieniu po 
dziękował za tylokrotne wybory, a  oświadczając, 
że dalszego wyboru z powodu wieku i slabegc 
zdrowia nie przyjmie, przedstawił jako kandydata 
wiceprezesa powiatu p. Jana Trzecieskiego, pod 
nosząc j°go zdolności, charakter i gorliwość w wy­
pełnianiu obowiązków. Włościanin Firlej ze swe; 
strony poparł gorąco postawioną kandydaturę 
Wielu mówców przemawiało również za wyborem 
p. Trzecieskiego. Nakoniec p. Jan  Skwara zgłosi! 
swą własną kandydaturę.

Zgromadzenie Drzedewszystkiem na wniosek X 
kanonika Jana Szałaja wyraziło cześć i podzięko 
wanie ustępującemu posłowi p. Starowiejskiemi 
za tyloletnią tak skuteczną pracę i obronę naszyci 
interesów w Sejmie krajowym, a  następnie wy­
słuchawszy przemówień kandydatów, przystąpiłc 
do głosowania.

Obecnych było czterdziestu. Kartek oddano 37 
P. Jan  Trzecieski otrzymał 29 głosów, p. Jai 
Skwara 8 głosów.

P. August Lewakowski, burmistrz miasta Kro 
sna i poseł do Rady państwa, oświadczył, że wstrzy 
muje się od głosowania, gdyż jego, to jest miej 
ski komitet jeszcze nie uchwalił czyją kandyda 
turę ma popierać; inni jednak członkowie korni 
tetu tego głosowali, a nawet jeden z nich prze 
mawiał za kandydaturą p. Trzecieskiego, oświad

SPRAWOZDANIE 
z czynności administracyjnych i naukowych

z a  r o k  1 8 8 8 /8 9 ,
odczytane na publicznem posiedzeniu Akademii dnia 28go 

maja 1889 roku 
przez sekretarza jeneralnego 

hr. S ta n is ła w a  T arnow skiego.

(Ciąg dalszy).

Przechodząc do spraw naukowych, wymienił 
p. Sekretarz jeneralny długi szereg prac i wyda­
wnictw Akademii w ubiegłym roku dokonanych, 
szereg, który tu opuszczamy, gdyż czytelnikom 
Czasu już jest znanym ze sprawozdań z posiedzeń 
poszczególnych Wydziałów i komisyj akademi­
ckich — poczem tak  dalej mówił:

Te były tegoroczne zwykłe prace Akademii. 
Ale prócz tych przedsięwzięliśmy nowe, odpowia­
dające istotnym , jak sądzimy, potrzebom społe­
czeństwa. Wspominaliśmy poprzednio nieraz, że 
wiele leżało przed nami zadań ważnych, a podjąć 
ich nie mogliśmy, bo nie mieliśmy za co. Ale skoro 
tylko Sejm i wys. Rząd zgodnie z Radą państwa 
podniosły dotacyę Akademii, wzięła się ona na­
tychmiast do tego, co jej się najpilniejszem wy­

dało. Część znaczniejszą tego nowego zasiłku o- 
bróciła z obowiązku na uposażenie i rozszerzenie 
własnych wydawnictw, ale nie zapomniała o ta­
kich, które, choć do jej zadań ściśle nie należą, 
publiczności przecie potrzebne są i pożyteczne. — 
I tak , wie każdy, kto w historyi lub literaturze 
polskiej pracuje, jakiem utrudnieniem (zwłaszcza 
w miastach mniejszych, pozbawionych bibliotek) 
jest brak wydań, brak możności czytania starych 
autorów. Dla badaczy (nieraz chętnych i zdolnych) 
pociąga to za sobą niemożność studyów i pracy, 
dla ogółu, który w widokach nie już nauki, ale 
własnego tylko wykształcenia powinien mieć głó­
wniejszych pisarzy na półkach domowej biblioteki, 
niepodobieństwo nabycia i zachowania znajomości 
rzeczy ojczystych. Potrzebie takiej zaradzały nie­
gdyś wydania Mostowskiego, na ostatku pożyte­
czna Biblioteka Polska Turowskiego. Ale odkąd 
tej zabrakło, rada ustała, a potrzeba nie ustaje, 
owszem wzmaga się, bo coraz więcej i szkół i 
ludzi, którzy czytać lub pracować mogą, nieraz 
chcą, zawsze powinni, a sposobności nie mają. 
Akademia tedy z podwyższonych dochodów swo­
ich przeznaczyła 1,500 złr. rocznie na wydawni­
ctwo Biblioteki pisarzów polskich i sprawę tę po- 
ruczyła osobnemu komitetowi przyłączonemu do 
komisyi literackiej. Wydawnictwo ma obejmować 
1) przedruki bibliograficznych rzadkości; 2) rze­
czy rękopiśmienne, nigdy nie drukowane; 3) wre­

szcie dzieła znakomitych pisarzy, o ile wyczerpane 
if niedostępne, i o ile środki nasze na to pozwolą. 
Żeby zaś wydawnictwo to mogło dać wyobraże­
nie o stanie wszystkich nauk i ogółem oświaty 
w dawnej Polsce, uchwalono, że niema się ogra­
niczać do rzeczy jedynie literackich lub history­
cznych, ale obejmować także nauki przyrodnicze, 
a pisma nietylko polskie, lecz także (w osobnej 
seryi) łacińskie. Żeby zaś ułalwić i zapewnić na­
bywanie tych dzieł i ich rozejście się po świecie, 
uchwalono, że wydania mają być o tyle najtań­
sze, o ile tylko pozwoli na to trwałość papieru 
i staranność druku.

Dzięki wielkiej gorliwości swego sekretarza p. 
Dra Józefa Korzeniowskiego, komitet ten wszedł 
odrazu w stosunki z uczonymi w różnych stronach 
i miastach Polski, a nawet po części zagranicy 
i znalazł chętnych wielu, zgłaszających się z go 
towością wydania tej lub owej rzeczy ciekawej 
lub ważnej.

W końcu listopada dopiero zapadła stanowcza 
uchwała Akademii, zatem czynności komitetu nie 
mogły się rozpocząć aż w grudniu, a dziś już mo­
że on się wykazać gotowemi rezultatami swojej pra 
cy. Pierwsze ogłoszone zeszyty, — Fortuny i Cno­
ty Różności, wydany przez p. Ptaszyckiego cieką 
wy zabytek języka, praktyczrej filozofii moralnej 
i sposobu pisania z r. 1524 i Wita Korczewskiego 
Rozmowy (z r. 1553) wydane przez p. J. Karło­

wicza, oboje z unikatów przedrukowane, mogą 
wydać się rzeczami mniejszej wagi. Nie jest ona 
mała przecież; ostatnie zwłaszcza bardzo nawet cie­
kawe i ważne jako polemika katolicka z nauką 
protestancką, dla użytku ludzi mniej uczonych
0 zwykłych potocznych kwestyach kontrowersyi 
napisana. Na tę sprawę (najważniejszą w pierw 
szych latach Zygmunta Augusta), na stan umysłów
1 oświaty rzucają te Rozmowy światło wcale cen­
ne, a że choć wcale małe, wyszły z druku pierwsze, 
to dlatego, że były do niego zupełnie już gotowe. 
Jeżeli zaś chodzi o rzeczy, które tytułem i treścią 
mogą zrobić większy efiekt i obudzić w:ększą cie­
kawość , oto niektóre z tych , co już są w druku 
i lada dzień na świat wyjdą: Satyry  Bielskiego, 
wydawca p. Władysław Wisłocki członek Akade 
m ii; Orzechowskiego nigdy niewydane pisma jak 
Respublica i Listy, wydawca p. Józef Korzeniow­
ski; Zawadzkiego Gospodarstwo i Słupskiego Z a ­
bawy Orackie, wydawca prof Rostafiński członek 
Akademii; Kłosa Algorithums, wydawca prof. 
Baraniecki). Cąstus Joseph Szymonowicza w pol­
skim współczesnym przekładzie Gostkowskiego, 
wydawca prof. R. Zawiliński. j Na rok następny 
(1889/90) przygotowany Reya Żywot Józefa, zbiór 
różnych luźnych nieznanych wierszy z wieku XVI 
dalej niewydane poemata i drobne wiersze Wa­
cława Potockiego, Mnich Kromera, Opis Ziemi 
Inflanckiej. — W dalszej perspektywie ukazują

nam się widoki nader ponętne, ale na tei 
wolimy się niemi nie chwalić; nie zapowiedzią 
z góry, zrobią w swoim czasie większe wi 
żenie.

Jak  to wydawnictwo służyć ma lepszemu a p 
wszechniejszemu poznaniu dawnej naszej liter 
tury i oświaty, tak drugie znowu rozszerzar 
nauki dzisiejszej. Akademia, na wniosek pp. E 
brzyńskiego, Janczewskiego i Piekosińskiego, pr: 
znaczyła kwotę 1800 złr. rocznie na subwenc 
dla trzech dzieł naukowych, potrzebie szerszej p 
bliczności wygadzających. Nie m ają to być s 
podręczniki szkolne, ani dzieła obniżające nau 
pod pozorem jej rozszerzenia; przeciwnie, ma 
być zupełnie naukowo, umiejętnie traktowane, 
jednak tak przystępnie, iżby nie samym tył 
uczonym w przedmiocie, ale ogółowi ludzi w 
kształconych przydać się mogły. Ze względu 
środki, któremi rozporządza, nie może Akaden 
wspomódz w ten sposób więcej niż trzy dzie 
rocznie, ale i to coś znaczy, a początek jest zi 
biony. Od pół roku, jak  uchwała stanęła, di 
dzieła mają ju t przyznaną tę subwencyę: pr 
F. Czernego Geografa Handlowa (już w drufc 
i X. Pawlickiego Historya Filozofii Greckiej.

(Dokończenie nastąpi).
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czając się zadowolonym z odpowiedzi na zadawane 
pytania.

Rezultat głosowania uchwalono przesłać komi­
tetowi centralnemu, prosząc o zatwierdzenie kan­
dydatury  p. Trzecieskiego.

Minister sprawiedliwości przeniósł sędziów po­
w iatowych Leona K u l c z y c k i e g o  w Kamionce 
Strumiłowej do Łopatyna i E dw arda C z e r n e g o  
w Łopatynie do Kamionki Strumiłowej, dalej ad- 
junktów  sądów  powiatowych: Kazim ierza Z a r z e ­
c k i e g o  ź Bukow ska do Jaw orow a, a  Michała 
B a l t a r o w i c z a  do K u t, wreszcie zamianował 
adjunktem  sądowym adjunkta  sądu powiatowego 
w Borszczowie Michała K u l c z y c k i e g o  dla Ko­
łom yi, a  adjunktam i sądów powiatowych auskul- 
tantów  Józefa P a s z k i e w i c z a  dla Borszczowa 
i W itolda M a c z k a  dla Bukowska.

£ Wiednia.
W edług nadeszłych w dniu wczorajszym do ko- 

m endantary wojskowej w Bruck nad Litaw ą ofi- 
cyalnych dyspozycyj, Cesarz przybędzie tam w p ią­
tek  rano w celu odbycia przegląda w ojsk drugie­
go okresu obozowego. Monarsze towarzyszyć bę­
d ą : A rcyksiążę Wilhelm, jenerał-inspektor artyle- 
ry i i tymczasowy jenerał-inspektor piechoty, jene­
ra ł broni bar. Kónig, tudzież przydzieleni do za­
granicznych poselstw attaches wojskowi.

Onegdaj po południu przybył tutaj dziedziczny 
książę czarnogórski Daniło z siostrami sw em i: Ana- 
stazyą, H eleną i Anną, w towarzystwie prezydenta 
senatu B. Petrowicza, pułkow nika Owsianego i je ­
dnej dam y dworskiej.

N a dzisiejszy obiad u Najj. Pana otrzymali za ­
proszenia: kardynał hr. Schonborn, kardynał
G ang lbauer, nuncyusz papieski Galimberti wraz 
z członkami nuncyatury i biskup - sufragan Au- 
gerer.

K ardynał Ganglbauer niebezpiecznie zachorował 
i opatrzony został ostatniem i Sakram entam i.

% P e te r sb u r g a .
Now. W r. podaje opis posiedzenia petersburskiej 

akadem ii nauk, zaszczyconego obecnością w. ks. 
K onstantego Konstantynowicza, dzisiejszego pre­
zesa tej akadem ii, który przemówił w sposób na­
stępujący:

„Przejęty uczuciem głębokiej czci i przepełnio­
ny bezgraniczną wdzięcznością wobec woli mego 
Monarchy, staw iającego mnie na czele przodują­
cej w Rosyi instytucyi naukowej, przyjm uję to 
stanowisko z mimowolną obawą i wzruszeniem, 
pragnąc gorąco, chociażby w przyszłości, z wa 
szą pomocą godnie odpowiedzieć pokładanem u we 
mnie Najmiłościwszemu zaufaniu. Przypadające 
mi w udziale stanowisko uważam jako  obowią­
zek, równie pociągający i godny zazdrości, ile 
trudny i odpowiedzialny. A kadem ia w swej świet 
nej przeszłości liczy niejednego prezesa, który 
zaszczytnie prowadził ją  do wysokiego celu. Nie 
łatwem  jes t zadanie zająć miejsce takich pracow­
ników, jak im i byli; ,hr. Razumowskij, hr. Orłów, 
ks. Daszkowow, hr. Błudow, oraz najbliższy mój 
poprzednik, zmarły niedawno, hr. Dym itr Tołstoj. 
Mimo to zamierzam szczerze z pomocą Boga i 
w m iarę sił być wiernym swoim obowiązkom i 
wierzę mocno, że C esarska akadem ia nauk, po­
dobnie ja k  w  ciągu ubiegłych 164 lat, dążyć bę 
dzie wytrw ale do celu, wskazanego jej przez na­
szych wielkich monarchów, mając na względzie 
pożytek, honor i nieśm iertelną sławę drogiej na­
szej ojczyzny."

N astępnie przemówił jeszcze stały  sekretarz a- 
kadem ii W iesiołowski i akadem ik Grot.

W. ks. Paw eł Aleksandrowicz w yjechał z or­
szak iem  do W arszaw y na  spotkanie k ió la  i kró­
lowej greckiej. .

K siążę czarnogórski z księżniczką Milicą w y­
jechał dziś do Kijowa. Na dworcu towarzyszyli księ­
ciu wielcy książęta oraz członkowie Tow arzystw a 
słowiańskiego dobroczynności z jen era ł-ad ju tan - 
tem  hr. Ignatjew em  na czele. W imieniu Towa­
rzystw a odczytano utwór poetyczny: „ R u ś-C z a r-  
nij górze."

Dotąd jeszcze pracuje w Kolegium katolickiem 
kom isya rewizyjna. Przyczyną w yznaczenia ko­
misy i rewizyjnej były nieporządki w prowadzeniu 
książek  buchhalteryjnych odnośnie do papierów 
procentowych. Kom isya odbywa codzień sesye 
i nie wiadomo, k iedy ezynności swoje ukończy. 
Do składu komisyi wchodzą następujące osoby, 
delegowane z ram ienia m inisterstwa spraw  w e­
w nętrznych: prezes komisyi K ujaw ski; buchhal- 
te rz y : trzech Suworowów, Płatonikow, Mamontow, 
ks. Urusow ; prałaci: Tomkowicz i Marty now, 
oraz inni urzędnicy. (W iadomość powyższa za­
przecza informacyom K ra ju ,  który tw ierdził, iż 
kom isya od trzech miesięcy czynności swoje zam­
knęła).

Do Polit. Corr. donoszą z Petersburga, iż mię­
dzy pozostałemi papieram i po ministrze hr. Toł­
stoju znaleziono memoryał do cesarza Aleksandra, 
zredagow any na kró tk i czas przed śm iercią mini­
stra. W m emoryale tym  hr. Tołstoj obwinia m i­
n istra  sprawiedliwości M anasseina o tajne poro­
zum iewania się z Polakam i i katolikam i, i oświad­
cza iż tej to okoliczności przypisywać należy 
słabe postępy w rusyfikacyi Polaków i w naw ra 
caniu unitów na prawosławie.

Pogrzeb
ś.  p. A l f r e d a  P o t o c k i e g o

w Łańcucie.
Ja k i był żywot wobec Boga, zw ykła o tem 

świadczyć śmierć chrześeiańska— jak im  wobec 
ludzi, daje tego m iarę zwykle ostatnie pogrzebowe 
pożegnanie.

M onarcha wysiał swego przedstawiciela, p ań ­
stwo znalazło sw ą reprezentacyą w wielu dostoj­
nikach— a  kraj cały staw ił się u trum ny tego 
męża, o którym  słusznie pow iedziano, że był 
pierwszym  obywatelem kraju.

Pogrzebu rów nego, śmiało powiedzieć możemy, 
nie było w Galicyi, odkąd kraj ten tę nazwę nosi. 
Bo też złożyły się tutaj na ten hołd pośmiertny 
zasługi wobec Korony, państw a, cnoty chrześcia 
nina i służba w narodzie. A ja k  żywot zmarłego 
m iał obok dostojności prostotę, tak  i pogrzebu 
ozdobą nie była sam a jego wspaniałość, ale pełna 
prostoty powaga. —  Czuć było, że te zaszczyty i

hołdy pośmiertne płynęły z głębi serc przepełnio­
nych żalem i czcią najszczerszą. Boleść rodziny 
i całej społeczności kraju podzielał równie szczerze 
i serdecznie Monarcha.

Po g. 4 z połud. we w torek stanął na dworcu ko­
lejowym pociąg osobowy, którym  przywieziono 
śm iertelne szczątki ś. p. Alfreda z W iednia. Zwło­
kom z samego Paryża  tow arzyszyła wdowa Marya 
z ks. Sanguszków, tudzież có rka , K lem entyna 
z hr. Potockich Tyszkiewiczowa. Przed dworcem 
kolejowym zebrały się nieprzeliczone rzesze du 
chowieństwa obu obrządków, bardzo liczni człon­
kowie deputacyj wysłanych przez najrozmaitsze 
instytucye, tow arzystw a i korporacye, wreszcie 
nieprzejrzane rzesze publiczności. W zorowy porzą­
dek utrzym yw ała straż honorowa, złożona z łań ­
cuckich m ieszczan, dalej z oficyalistów ordyna­
ckich i ze straży leśnej.

Gdy zwłoki spoczywające w podwójnej trum nie 
wyjęto z wagonu i złożono na żałobnym rydw a­
nie, rozpoczął się pochód. O tw ierała go miejscowa 
straż ogniowa pod kom endą naczelnika, notaryu- 
sza H anusza; dalej postępowała młodzież szkolna 
płci obojga, bractw a kościelne i cechy, nieprzej­
rzany szereg deputacyj z wieńcami.

Wieńce te złożyły: Namiestnictwo galicyjskie, 
krakow ska Akadem ia umiejętności, galicyjskie T o ­
warzystwo gospodarskie swojemu honorowemu 
członkowi i protektorow i, krakow skie Tow arzy­
stwo rolnicze, Kasyno narodowe we Lwowie, g a ­
licyjska krajow a D yrekcya skarbu , Towarzystwo 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, wyższy sąd 
krajowy i nadprokuratorya Państw a we Lwowie, 
lwowski sąd krajow y, B ank rolniczy we Lwowie 
nieodżałowanemu Protektorow i, Stowarzyszenie 
pracy kobiet we Lw ow ie, Simonowicz prezydent 
wyższego sądu krajow ego we Lwowie, Zbór izrae- 
Iicki w Przem yślanach swojemu Panu i Dobro­
dziejow i; Rady pow iatow e: w Borszczowie byłe­
mu Marszalkowi krajow em u, w Bóbrce, Gródku, 
Dolinie, w R udkach, zasłużonemu Mężowi stanu; 
w M ościskach, we Lwowie, w Przem yślanach; 
Rady gm inne: w Brodach, swojemu obywatelowi 
honorowemu i dobrodziejowi; Przem yślanach, swo­
jem u nieodżałowanemu dobrodziejowi; Remenowie, 
Podborodyszczach, Kocurowie i w Mościskach. 
Dalej widzieliśmy prześliczne wieńce, pochodzące 
od pp. Potockich z Buczacza; od w szystkich ga 
licyjskich oficyalistów pozostających w służbie u 
hr. Potockich, którzy dedykowali ten wieniec z na 
pisem: „Nieodżałowanemu Chlebodawcy i najle 
pszemu Panu." Dalej od p. Juliuszowej Dziedu- 
szyck ie j; od „wdzięcznego i wiernego" Kazimie­
rza Rom ańskiego; od wdzięcznej i szczerej rodzi­
ny Romańskich. Niesiono następnie wieńce z n a ­
stępuj ącemi napisam i: Nieodżałowanemu Prezeso­
wi, uładowieckie Towarzystwo fabryki cukru; Naj­
dostojniejszemu Prezesowi, uładowieckie Tow arzy­
stwo przem ysłow e; najlepszemu chlebodawcy, 
wdzięczni oficyaliści uładowieckiej fabryki cukru; 
nieodżałowanemu chlebodawcy, wdzięczni oficya 
liści uładowieckiego Tow arzystw a przemysłowego; 
od oficyalistów dóbr i fabryki w Szepetowcach; 
od Marcelowej Madejskiej z dziećm i; od p. z Mo 
stowskich S tarzyńsk ie j; Dem edlen, unvergtssli- 
chen Gonner, Feldmarschallieutenant Bechtolsheim.

Powyższy długi spis nie wyczerpuje nawet 
w małej cząstce spisu wieńców, które złożono na 
trumnie zm arłego; zapowiedziano ich jeszcze bar­
dzo wiele.

Po deputowanych z wieńcami, postępował w o r­
szaku żałobnym miejscowy kahał izraelicki; za 
nim liczny szereg dziewczątek w bieli z czarnemi 
w stęgam i; potem chór śpiewaków-alumnów lwów 
skiego gr. kat. seminaryum duchownego, k tó .y  
przez całą drogę, naprzem ian z klerem łacińskim , 
śpiewał prześlicznie pieśni żałobne na nutę zna­
nego żałobnego marszu chopinow skiego; z gr. kat. 
duchowieństwa wyższego zauważyliśmy między 
innymi kanonika i rektora seminaryum lwow­
skiego, X. Baczyńskiego. Duchowieństwo gr. kat. 
było w orszaku żałobnym bardzo licznie reprezen 
towane, ze wszystkich bowiem dóbr ordynackich 
i kurowickich przybyli księża ruscy i łacińscy. 
Kondukt prowadzili: Najprzew. metropolita lwow­
ski obrz. łac. X. M o r a w s k i ;  Najprzew. Książę 
Biskup. K raaow ski, X. Albin D u n a j e w s k i ;  
Najprzew. biskup przem yski obrz. łac. X. Łukasz 
S o l e c k i ;  Najprzew. biskup tarnowski, X . Ło- 
b o z ;  sufragani: X. G l a z e r  i S c h . e d y w y  —  
wszyscy in  pontijicalibus, otoczeni bardzo licznem 
gronem wyższego i niższego kle; u obrz. łac.

Za duchowieństwem jechał na karym  koniu 
hero ld , a za nim cztery kare  wspaniałe konie, 
osłonięte k ire m , ciągnęły rydw an żałobny, na 
którym spoczywała trum na ze zwłokami, przy­
kry ta  najwspanialszem i wieńcami, z których część 
pochodzi jeszcze z Paryża. Całun żałobny, spły­
w ający z rydwanu, nieśli najw ybitniejsi oficyaliści 
z dóbr hr. Potockich , a  mianowicie pp.: Szczerbi- 
ck i, K ahane, Karol M adejski, Solecki, Reichart, 
Gadziński, B eer, Grocholski, Skrowaczewski, J a ­
błoński, Bastgen, W alter, Olszewski, Nowakow­
ski, D r Peszkow ski i K alita. Obok nich , umun­
durowana straż leśna niosła zapalone pochodnie.

Z a trum ną postępowali członkowie rodziny 
zmaiłego, praw ie wszyscy oficyaliści dóbr łańcu­
ckich, podlwowskich, wołyńskich i podolskich, 
około 40 wójtów z deputacyami z dóbr podlwow­
skich, liczne deputacye gmin i miasteczek i nie­
zliczone tłum y miejscowej publiczności. Orszak ten 
składał się co najmniej z 2.000 osób. W śród mo­
dłów duchowieństwa przeszedł on drogą łańeucko- 
ieżajską przez rynek  łańcucki, na którym  zapalono 
lampy, pokryte kirem, i zatrzym ał się przed świą 
ty nią parafialną. Ołtarz główny w prezbiteryum, 
równie ja k  wszystkie okna kościoła zakryte są ki 
rem. W nawie kościelnej, na środku, wzniesiono 
w spaniały katafalk, otoczony istnym lasem  świa 
teł i najwspanialszem i krzewami egzotycznemi 
Na tym to katafalku, wznoszącym się wysoko, 
złożono drogie zw łoki, a po egzekw iach, zakoń­
czono około godziny 7 ej wieczorem obchód ża­
łobny.

W szystkich gości, przybyłych na pogrzeb, przyj­
muje iście po królewsku rodzina hr. Potockich. 
Dla reprezentanta Najj. Pana, hr. Hunyady, przy­
gotowano wspaniałe apartam enta na pierwszem 
piętrze zamku. D la najwyższych dostojników K o­
ścioła, państw a i kraju, przygotowano przepysznie 
i z niepospolitym gustem urządzone apartam enta 
w parterowym trakcie pałacu. A partam enta te 
zajmą arcypasterze: Morawski, Issakowiez i Sem- 
bratow icz, książę biskup krakow ski D unajew ­
sk i, dalej J . E. prezydent ministrów hr. Taaffe 
z J. E. ministrem F. Z aleskim , J . E. ministrem 
Dunajewskim i J. E. ministrem Falkenhaynem , 
J . E. nam iestnik hr. Kazimierz Badeni z radcą 
Terleckim  i t. d. Ażeby chociaż w przybliżeniu 
dać m iarę , jak  licznym jes t udział wszystkich 
w arstw  społecznych w żałobnym obchodzie, za

znaczyć w ypada, że dla podjęcia gości przygoto­
wano 1.200 nakryć w samym pałacu.

Z biskupam i przybyło mnóstwo wyższego du­
chowieństwa obu obrządków, a  ten zastęp pomno­
żył zjazd księży parafialnych i zakonnych — tak, 
że orszak duchowieństwa na setki liczyć przyszło.

N am iestnik hr. Badeni przybył w  towarzy­
stwie radcy nam iestnictwa Terleckiego i A da­
ma hr. Tarnow skiego o godzinie 1 w nocy, za­
trzym ał się na dworcu kolejowym i przyjmował 
przybyłych po godzinie 3 zrana m inistrów : hr. 
Taaffego, D ra Dunajewskiego, hr. Falkenhayna i 
Zaleskiego, oraz nam iestnika Morawy H. Loebla. 
Przybył także radca dworu D r Blumenstock i 
Klapps. Hr. Taaffe przywiózł ze sobą wieniec 
z napisem : „Dem V erehrten Freunde und Colle- 
gen", tudzież wieniec od urzędników prezydyum 
rady ministrów i od m inisterstw a rolnictwa.

W e środę nadciągały co chwila pociągi kolei 
ze Lwowa i z Krakowa.

Pociągiem  umyślnym dworskim o godzinie 9ej 
przybył jenerał hr. H unyady , ochmistrz dworu, 
w zastępstw ie N. Pana. Na w stęp ie , sk ładając 
w imieniu Cesarza w yrazy kondolencyi dostoj­
nej wdowie, synom i córkom, oświadczył, „że 
N. P an  żału je , iż nie mógł osobiście udać się na 
pogrzeb m ęża, który był mu najwierniejszym , n a j­
milszym i najsym patyczniejszym ."

O godzinie 10 zrana osobny pociąg krakow ski 
przywiózł paręset osób, wśród nich: deputacya 
Rady m iasta K rakow a: prezydent Szlachtowski, 
Dr W eigel i D rF . Jakubow ski, prezes Akadem ii 
Majer, prezydent wyższego sądu JE . Zborowski, 
rektor D r K asparek , JE . Paw eł Popiel z synem 
Janem , hr. Stanisławowie Tarnowscy, dwóch k a ­
noników kapituły k rakow sk ie j: X. M atzke i X. 
Sobierajski, X. D r C hotkow ski, O. St. Załęski, 
długoletni zmarłego spowiednik, hr. Antoniowie Po­
toccy, hr. Romanowie i Antoniowie Wodziccy, ks. 
Eustachy Sanguszko, redaktorowie Czasu p. S ta­
nisław Koźmian i hr. L . Dębicki, hr. Roman i Jó ­
zef Michałowscy, hr. Lasocki, hr. Scipio, ks. Mar­
celi Czartoryski, hr. Zygm unt Cieszkowski, p. Ju ­
liusz K ossak, hr. Mieczysław Rej, Antoni Wro- 
tnow ski, S tanisław  K otarsk i, J a n  hr. Tarnowski, 
z Chorzelowa z synami, pp. Adamowie, S tanisła­
wowie i Franciszek Jędrzej o wiczowie, p. Wojcie­
chowski i wiele innych osób.

Z Poznańskiego przyjechał hr. Józef Mielżyński, 
z W arszaw y ks. Włodzimierz Czetwertyński i hr. 
Jan  F loryan Zamoyski. Z W ołynia hr. Józef Kar- 
w ick i, hr. Kazimierz M łodecki, hr. A leksander 
Orłowski i ks. Stanisław  Lubomirski z Równego.

W  półgodziny po pociągu krakow skim  przybył 
ze Lwowa zastęp, niedający się obliczyć, wśród 
niego: J . E. hr. Jan  Tarnowski, m arszałek k ra jo ­
wy z całą rodziną, J . E. hr. Ludw ik Wodzicki 
z m ałżonką, p. Apolinary Jaw orsk i, prezes Koła 
polskiego, p. Stanisław  Polanow ski, hr. Skarbek, 
p. Stanisław  Madeyski, hr.H om pesch, hr. Resege, 
J. E . hr. W łodzimierz Dzieduszycki z kilkoma 
członkami swej rodziny, J . E. ks. Jerzy  Czar­
to rysk i, J . E . hr. Wilhelm Siem ieński, księżna 
Adamowa Sapieżyna, księstwo W ładysławowie 
Janowie i Leon Sapiehowie, ks. K alikst Poniński, 
ks. Andrzej Lubomirski ordynat przeworski z żoną, 
ks. Adam Lubomirski z Miźyńca, hr. Jan  Szepty­
cki, hr. Ignacy Krasicki, pp. Zygm unt i Włodzi 
mierz Kozłowscy, p. Borow ski, hr. W ładysław  i 
Mikołaj Wolańsey, p. B rykczyński, hr. Kozie- 
brodzcy, hr. Włod">mierzowa Borkowska z rodzi­
ną , hr. Stanisławowie Stadniccy, hr. W allis, p. 
August Gorayski, p. D. Abraham owicz, August 
Stojow ski, p. Trzecieski z D ynow a, pp. Włodzi 
mierz i Seweryn Skrzyńscy, pp. Augustynowiczo 
wie, mnogie deputacye wszystkich niemal R ad po­
wiatowych z całej Galicyi.

Jako  przedstawiciel m iasta Lwowa przybył wi­
ceprezydent Marchwicki i deputacya radców. Z pra­
sy redaktor Gazety Lwowskiej D r Krechowiecki 
i p. L am , redaktor Przeglądu  p. M asłowski, ko­
respondenci Gazety narodowej i D ziennika  Pol­
skiego, z W iednia zaś korespondent Tągblattu.

Od dworca kolei wzdłuż wspaniałych alei s ta ­
rych lip , powiewały chorągwie żałobne, któremi 
przybrane były baszty i bramy zamku. Na dwor­
cu przybyw ających przyjmował m arszałek dworu 
p. Zaleski i sekretarz p. Szczerbicki.

Szereg pojazdów z liberyą żałobną odwoził przy­
bywających do zamku. W bramie zamkowej 
u w nijścia do schodów przyjmował z niezmierną 
uprzejmością przybywających hr. Roman Potocki 
w stroju polskim czarnym , wraz z hr. Józefem 
i Andrzejem Potockimi, w galeryi zaś pierwszego 
piętra hr. Romanowa Potocka — a  w apartam en­
tach wdowa hr. Marya Potocka wraz z dwiema 
córkami.

W kościele od godziny 6 zrana odpraw iały się 
żałobne nabożeństwa z kolei w trzech obrządkach. 
Gdy po śniadaniu zastęp przybyłych z dalszych 
stron gości udał się z zamku do kościo ła , cele­
brował sumę w licznej asyście Książę Biskup K ra­
kowski. Część tylko uczestników znalazła miejsce 
w kościele, który otoczony był do koła potrójnym 
wieńcem duchowieństwa, obyw atelstw a i deputacyj 
w kontuszach i frakach, oraz ludu wiejskiego.

Cały episkopat trzech obrządków udał się na 
cmentarz, a  na przygotowaną ambonę wstąpił X. 
biskup Solecki i w dłuższej przemowie skreślił 
żywot zmarłego i rzewnie żegnał najznakom itsze 
go ze swych dyecesyan. W czasie kazania trzech 
arcybiskupów i pięciu biskupów zajęło miejsca po 
prawej stronie ambony —  z drugiej strony stał 
hr. H unyady, jako przedstawiciel Monarchy — 
a dalej czterech ministrów, dwóch namiestników 
hr. Badeni i p. Lcbl, M arszałek hr. Tarnowski 
ks W lirtemberg, ks. W indischgratz w raz z szere­
giem jenerałów. W pośrodku na czele rodziny 
wdowa, synowie i córki, siostrzeńcy ks. Alojzy i 
H enryk Liechtenstein, hr. Adamowa i Augustowa 
A rtur i Andrzej Potoccy, ks. Ant. Radziwiłł.

Po mowie biskupa przemyskiego duchowieństwo 
powróciło do kościoła, gdzie wilie i śpiewy ża­
łobne ruskie w ykom ły przybyłe ze Lwowa chóry 
z prawdziwym artyzmem.

O godz. 2 */a zdjęto trum nę z katafalku, a  za­
stęp obywateli podjął te  drogie szczątki na swe 
barki. Niezdołał się w pełni rozwinąć cały orszak 
w okrążeniu cmentarza kościelnego —  gdy zbli­
żono się do wejścia grobowego, złożono trumnę 
na przygotowanym  katafalku — i tu szereg mów 
rozpoczął M arszałek krajow y piękną przemową, 
którąśm y wczoraj w telegram ie podali.

N astępnie Prezes Ikadem ii Majer z serdecznem 
wzraszeniem mówił o jednej części zasług zna­
komitego męża, o tym pomniku, do którego wznie­
sienia tak  znakomicie się przyłożył, gdy Najj. Pan 
za jego rządów postanowił utworzyć Akademię 
Umiejętności w Krakowie.

Wspomniawszy zasługę bliskiego Alfredowi Po­
tockiemu krw ią i duehem Jerzego Lubomirskiego,

żegnał czcigodny Prezes w iceprotektora Akademii, 
który tak  stale, tak  wiernie n ią się zajmował i 
nad  nią roztaczał sw ą opiekę.

Po mowie Prezesa Akademii imieniem obywa­
telstw a kraju  JE . hr. Ludw ik W odzicki przemó 
wił ja k  następuje:

Bolesny zaszczyt przypadł mi w udziale wypo­
w iedzenia w imieniu obyw atelstw a kraju  słów 
ostatniego pożegnania tem u, który był tego oby­
w atelstw a chlubą, który był nam  wszystkim  przy­
kładem  i w zorem , a  dodać m uszę, wzorem tru­
dnym do naśladow ania, bo Alfred Potocki łączy] 
w sobie te właściwości i przymioty, które niemal 
zawsze wzajemnie się wykluczają.

Są ludzie czynu z naturą  i tem peram entem  do 
w alk politycznych, a tych miłość własna, ambicya, 
•hoćby tylko godziwe i szlachetne, są tym  bodź­
cem osobistym , który popycha i poryw a, dodaje 
odwagi, a w chwilach trudnych i przykrych chroni 
od znużenia i zniechęcenia.

Inni znowu, choć najbardziej uzdolnieni, jeżeli 
zabraknie im tego bodźca ambicyi, zam ykają się 
sami w sobie w zakresie życia i obowiązków ro 
dzinnych, albo też po krótkim  czasie, zrażeni za ­
wodami i goryczą, upadają na duchu i od życia 
publicznego usuw ają się na  zawsze.

Ażeby jedynie poczucie obowiązku, poświęcenie, 
miłość kra ju  zdolne były utrzym ać człowieka przez 
całe życie na tej drodze zawodu publicznego wpo­
śród w alk nieuniknionych, zawsze ciężkich, a czę­
sto bolesnych, zdarza się zapew ne, ale je s t w y­
jątk iem  tak  rzadkim , że ja  p rzynajm niej, prócz 
Alfreda Potockiego, drugiego przykładu przyto- 
czyćbym nie umiał. Bo naw et ten, o którym  myśl 
nasuw a się najpierw, kiedy mowa o cnotach oby 
watelskich, naw et Kazimierz Grocholski, choć miał 
tylko ambicyę najszlachetniejszą i dla niej nic 
nigdy nie pośw ięcił, od przekonań swoich i za 
sad na kruk nie ustąpił, ale bez ambicyi nie był.

Alfred Potocki ambicyi nie miał żad n e j; miłości 
własnej lub próżności śladu w nim nikt nigdy do 
strzedz nie zdołał. A jeżeli pomimo tego był czło 
wiekiem czynu, od zawodu publicznego się nie 
usunął, wysokie i najwyższe godności w państwie 
i k raju  przyjm ował i p iastow ał, było to zawsze 
z jego strony ofiarą, k tórą z ciężkiem sercem w te­
dy tylko ponosił, skoro miał rzetelne przekonanie, 
że usunięciem się, odmową ofiarowanego sobie 
stanow iska krajow i lub państw u szkodę-by wy­
rządził.

Nie tutaj pora i miejsce mówić o tem , w jak i 
sposób spełniał Alfred Potocki rozmaite zadania, 
powierzone mu bądź to zaufaniem Monarchy, bądź 
to zaufaniem kraju.

W szędzie i zawsze, czy to na skromnem stano­
wisku prezesa R ady powiatowej, czy na najwyż- 
szem jako naczelnik gabinetu, pracow ał z tąsam ą 
gorliwością, z glębokiem poczuciem obowiązku i 
z tem poświęceniem siebie samego, które było 
najw ybitniejszą jego cechą. W szczegółach gubić 
się nie chcę, jednej tylko zasługi względem kraju 
i dynastyi pominąć nie m ogę, bo ta  jest dziejo 
wego znaczenia i da Bóg! zostanie drogocenną 
dia przyszłych pokoleń spuścizną. Jeżeli bowiem 
myśl pierwszą tego program u politycznego, który 
dziś przyjął cały naród , powziął był i wypowie­
dział przed la ty  jenerał Z am oyski, a podziwiać 
należy proroczą niemal wyższość umysłu i niepo 
spolitą odwagę cywilną, aby myśl podobną choćby 
tylko poruszyć — w owych czasach — było to za 
rządów M etternicha; jeżeli program  ten bliżej o 
kreślił i słowem pam iętnem  w Sejmie wypowie- 
dzianem niejako w czyn zamienił Adam Potocki, 
była to dopiero połowa zadania.

Kraj myśl dodatnią przyjął, zrozumiał i z nią 
się zespolił, ale z drugiej strony pozostały nie­
zmienione w szystkie daw ne przesądy i niechęci, 
pow ątpiew ania, nieufność. W pływy, otaczające 
podówczas Monarchę zgodnie i wszelkiemi sita ­
mi zdążały, aby zwrotu tego nie dopuścić, zaufa­
nie ku nam  osłabić i podkopać; stać się też mo­
gło, że najlepsza wola, najstalsze zam iary nasze 
rozbiją się o ten mur chiński zakorzenionych 
przeciw nam  uprzedzeń i przesądów. Ze do tego 
nie przyszło, w pierwszem miejscu jest zasługą 
Alfreda Potockiego. Mąż ten, który niepraw dą 
nigdy ust nie splam ił, którego lojalności nigdy 
nikt nie poddał w wątpliwość, stanął rękojm ią za 
kraj, a  Monarcha rękojm ię tę  przyjął. Że słowa 
przez Adama Potockiego wypowiedziane, nie były 
wyrazem pojedynczego człowieka, ale wyrazem 
całego kraju, Alfred Potocki zaręczył i zaręczeniu 
z jego strony uwierzono. Odtąd nadarem ne były 
wszelkie usiłowania tych, co nas nienawidzą, lub 
którzy nam tradycyjnie niedow ierzają — stosunek 
kraju do monarchii i Monarchy ustalił się na no­
wych podstawach, rozpoczął się nowy okres dzie­
jów naszego narodu. W k ra ju  nie odrazu —  ale 
stopniowo coraz większem zaufaniem Alfreda P o ­
tockiego otaczano, spostrzeżono w krótce, ile pod 
zimną powłoką dyplomatycznego wychowania i u- 
życia, kryło się gorących uczuć, prawdziwej m i­
łości kraju, gorliwej pracy i poświęcenia.

A że nic nigdy dla siebie nie szukał, ani pra­
gnął, wszyscy mu zawierzyli, a choć od przewo­
dnictwa, o ile mógł tylko, się usuwał, z natury 
rzeczy przewodził we wszystkiem, co dobre, szla­
chetne i mądre, a  tak ą  zyskał powagę, że nawet 
ze strony tycb, którzy zazwyczaj przed żadnym 
środkiem się me cofają, aby przeciwnika ubez- 
władnić, na niego nik t nie śmiał się targnąć.

I  zabrakło nam  go teraz, kiedy byłby najpo­
trzebniejszym, kiedy zaczynają pojawiać się pró­
by szkodliw e, ludzie, którzy bez sum ienia, czy 
bez rozumu usiłują zachwiać te m , — co było 
najdrogocenniejszym  nabytkiem  czasów ostatnich, 
co z takim  trudem  i mozołem nareszcie osiągnąć 
zdołaliśmy.

Brakiem  zgody społecznej upadliśm y, byliś­
my bezsilni; przez nią tylko droga ku lepszej 
przyszłości otw arta nam być może. To też, jeżeli 
są tacy, którzy niepomni położenia naszego, w za­
ślepieniu namiętności nie w ahają się na te tory 
walkę stronniczą wprowadzić, do waśni społecznej 
się odwoływać, to naprzeciw tego rodzaju usiło 
waniom, chociaż dzięki Bogu bezsilnym, —  dziś już 
wielu obałamuconych cofa się, spostrzegłszy, do­
kąd ich prowadzono, ale dosyć, że się objawiły, — 
wszystkie siły jednoczyć należy, nie już tych 
tylko, którzy do tego lub owego stronnictwa na­
leżą, bez uwagi na pewne odcienia idei lub prze­
konań, ale wszystkich, którzy kraj szczerze mi­
łują i w przyszłość jego wierzą. Do tego zjedno­
czenia bardziej niż ktokolw iek inny powołany 
był Alfred Potocki, on, który nikogo nie drażnił, 
nikogo nie odsuwał, który szanowany był zarów ­
no przez przyjaciół i przeciwników politycznych. 
I  w łaśnie teraz Bóg nam  go zabrał. W yroki 
Opatrzności jsą niepojęte, szemrać na  nie się nie 
godzi.

W tej chwili ciężkiego bólu i żałoby to jedno

może nam być pociechą, że jeżeli naród zgodnie, 
niemal jednom yślnie tak ą  czcią otaczał i za prze­
wodników obierał ludzi, którzy zdobyli sobie stano­
wisko nie blichtrem, ani in trygą, ani naw et wyjątko- 
wemi zdolnościami, lecz w ielką zacnością, gorącą 
miłością k ra ju , nieskazitelną i nieustającą pracą, 
tą  cnotą, k tóra jest najwyższym  rozum em , ja k i­
mi byli Kazimierz Grocholski i Alfred Potocki, 
tak i naród nie je s t na drodze upadku , lecz prze­
ciwnie podnosi się i wraca do zdrowia.

Na nas jednak, którzy pozostajemy, spada wiel­
ka  odpowiedzialność. Łudzić się nie należy, pró­
żnia, ja k a  pow staje ze śmiercią Alfreda Potockie­
go, szybko i łatwo wypełnić się nie da —  stano­
w iska takie szturmem się nie zdobyw ają, powoli 
tylko i pracą la t wielu pozyskać je  można. Po 
cząstce musimy rozebrać m iędzy sobą to zadanie, 
które on spełniał i uczyć się jego przykładem , 
ja k  je  spełniać należy.

Im ię Alfreda Potockiego z śm iercią jego nie 
zginie —  na karcie dziejów naszych, jem u po­
święconej , zapisane będzie, że mąż ten wielką 
zacnością i cnotą obyw atelską po nad  zw ykłą 
miarę, dostąpił wszystkich najwyższych godności, 
których nie szukał, ani ich dla siebie nie pragnął 
i że to stanowisko w yjątkowe, wierny zawsze i 
oddany osobie Monarchy i panującej dynastyi, 
umiał spożytkować i w całej pełni spożytkował 
dla kraju  naszego i narodu.

Cześć jego pam ięci!
Ostatnim mówcą był włościanin z pod Leżajska, 

który po rusku śmiało i pięknie w yraził te uczu 
cia żałoby, k tóre wszyscy włościanie rozległych 
dóbr zmarłego obu narodow ości, w tej i tam tej 
części kraju  dzisiaj dzielą po stracie najlepszego 
pana —  zwrócił się do jego synów i dziedziców 
jego spuścizny, polecając lud w iejski ich opiece.

Z kościoła wszyscy obecni udali się do zamku, 
gdzie w przestronnych salach zastawiono stoły na 
1,200 osób. Tylko w takim  zamku ja k  Łańcut 
przyjęcie takie było możebne —  ale tylko w do­
mu Potockich sm utna uczta pogrzebowa mogła po­
łączyć tę pam ięć i uprzejmość dla wszystkich 
z pow agą i prostotą właściwą w dniu tak  bole­
snym.

K B O S I 1 H A .
Hr. T aaffe , prezydent ministrów, podczas ju­

trzejszego swego pobytu w Krakowie, zamieszka w pa­
łacu „pod Baranami".

—  JE- p. M inister skarbu  Dr Dunajewski udał sie 
z Łańcuta do Tyczyna.

—  Pow rót z pogrzebu w Ł ańcucie . Hr. Hunyady 
wczoraj wieczorem wracał przez Kraków z Łańcuta 
do Wiednia. —  JE. hr. Falkenhayn, minister rolni­
ctwa , także tymsamym pociągiem przejechał do 
Wiednia. —  P. Loebl, Namiestnik Morawy, jedno­
cześnie przejechał do Berna. — Książę Biskup kra­
kowski Dunajewski, Prezydent Dr Szlachtowski i 
wiele osób, które wyjechały na pogrzeb w Łańcucie,
powróciły tutaj wczoraj wieczorem.

Baron Jo rk a s c b , wiceprezydent krajowej Dy- 
rekcyi skarbu, przybył tu wczoraj wieczorem ze Lwo­
wa, a dzisiaj rano odjechał do Wiednia.

—  Książę czarnogórsk i Nikita onegdaj rano ku- 
ryerskim pociągiem przejechał przez Szczakowe z Pe­
tersburga do Wiednia.

—  S zach  w W arszaw ie. W niedzielę o godzinie 
10ej rano szach przybył na dworzec kolei wiedeń- 
sk iej, gdzie powitany został przez margr. Z. Wielo­
polskiego, szefa żandarmów B.ocka, gubernatora war­
szawskiego bar. Medema, oberpolicmajstra pułk Klei- 
gelsa i komendanta miasta jen. Kużmina. Szach za­
jął miejsce w wagonie dworskim wraz z jen. Popo- 
wem. Pociąg poprowadził do Koluszek dyrektor ko­
lei inż. Sulikowski, gdzie szach przesiadł się do po­
ciągu kolei dąbrowskiej. Wszystkie ważniejsze stacye 
po drodze zalegały tłumy ciekawych, pragnących uj­
rzeć oblicze władcy Persyi. Kilkowiorstową przestrzeń 
pomiędzy st. Jeleń a Spałą przebyto w powozach 
dworskich. Po spożyciu śniadania, zastawionego w pa­
łacyku myśliwskim, ozwał się głos rogu, nawołujący 
do łowów. Wyruszono więc o godzinie 3 ł/2 na polo­
wanie do leśnictwa Radzice nad Pilicą. Dwustu na­
ganiaczy płoszyło zwierza. Pierwszy dzik wyszedł na  
pułk. Kellera, który celnym strzałem powalił go na 
miejscu. Na dostojnego myśliwego wypuszczono ogro­
mną maciorę, która legła również na miejscu od kuli 
ze sztucera szacha. Wogóle zabito 7 dzików, a dwa 
z nich powalił władca Iranu. Po polowaniu szach po­
wrócił do Warszawy o godzinie lOej wieczorem. N a  
dworcu wiedeńskim oczekiwały gościa te same osoby 
które go odprowadzały rano. Plac przed dworcem za­
legały tłumy, witające szacha okrzykami.

Dwóch członków świty szacha szukało porady u na­
szych lekarzy. Wczoraj do wielkiego wezyra wzy­
wany był Dr Lambl, a małemu ober-paziowi, chore­
mu na oczy, zapisał receptę Dr Gepner. Szach pro­
ponował Drowi G., aby towarzyszył w podróży ma­
łemu choremu, ale Dr G. propozycyi przyjąć nie 
mógł, przyrzekł jednak wysłać swego asystenta.

*  miasta 1 iu-aju.
Na w czorajszem  posiedzeniu sekcyl ekonon 

cznej uchwalono przedstawić Radzie m. nieodzowi 
potrzebę uregulowania części ul. Długiej, która wsk 
tek w r. z wybudowanego kanału w połowie dotyc 
czas jest zamkniętą dla komunikacyi. Sprawa ta, n 
der żywotna dla ul. Długiej, znajdzie pewno u Rai 
m. poparcie.

Szkoła Sztuk Pięknych. W dniu wczorajszy 
odbyła się w gmachu szkolnym pod przewodnictwt 
p. del. Nam. Kuczkowskiego komisya w celu rozp 
trzenia życzeń dyrekcyi tejże szkoły. Przy komis 
obecnym był dyrektor szkoły Matejko z prof. Łuszc 
kiewiczem i sekr. Gorzkowskim, oraz zastępcy gmii 
m. Krakowa, Magistratu i Starostwa. Komisya rc 
patrzyła się dokładnie w planach rekonstrukcyi i p 
większenia budynku i przyszła do przekonania, 
wobec sytuacyi dzisiejszej budynku szkolnego wszi 
kie rekonstrukcye i powiększanie budynku nie odp 
wiadałyby warunkom szkoły, największy bowiem z 
rzut, jaki bndynkowi temu uczyniono, t. j ,  brak n 
leżytego oświetlenia sal, nie da się obecnie przez i. 
dne adaptacye usunąć. Komisya przeto uznając w z 
pełności wyrażone życzenie dyrekcyi, uchwaliła jedn 
głośnie przedstawić właściwym władzom konieczno 
wybudowania nowej szkoły według obecnych wym 
gów. Budynek dzisiejszy użytyby został na inne o 
powiędnie cele publiczne. — Co się tyczy placu pi 
nową szkolę, komisya oświadczyła się za przezn 
czeniem placu Kleparskiego pod budowę szkoły Szti 
Pięknych, która stanęłaby w linii równej z  budy 
kiem dyrekcyi kolei państwowych.

—  Towarzystwo upiększen ia m. Krakowa wnioi 
do Rady miasta podanie, aby pomnik Reytana, <3
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rowany Muzeum Narodowemu, stanął na placyku, po­
łożonym na przecięciu ul. Sławkowskiej, Długiej i 
Basztowej. Towarzystwo uzasadnia szczegółowo, że 
pomnik tylko w tern miejscu stanąć może. Pomnik 
ma 20 łokci wysokości, szerokości podstawy 4 łokcie 
6 cali, Jwysokość biustu 3 łokcie z podstawą. — 
Muzeum Narodowe wniosło do Rady prośbę o wy­
znaczenie miejsca pod pomnik Reytana.

—  Konwent 0 0 .  Karmelitów wniósł do Magistratu 
podanie o zezwolenie na odrestaurowanie kościoła na 
Piasku.

—  Znalezienie zwłok. Wczoraj pomiędzy g. 4 — 5 
po południu na lewym brzegu Wisły za rzezalnią 
miejską na Grzegórzkach znaleziono zwłoki mężczy­
zny nieznajomego, które woda wyrzuciła i które w ta­
kowej dłuższy czas leżały. — Zwłoki odwieziono do 
kliniki.

— W Zielone Świątki (d. 9 i 10 b. m.) urządzo­
ne będzie zwiedzanie kopalni wielickich, rzęsiście 
oświetlonych, gdzie odbędą się ognie sztuczne, jazda 
piekielna i tańce w sali balowej. Czysty dochód prze­
znaczony jest dla ubogich wielickiego Towarzystwa 
św. Wincentego a Paulo. Ponieważ w jednym dniu 
tylko 400 osób w dwóch oddziałach po 200 osób 
zwiedzać może kopalnię, należy wprzód zaopatrzyć 
się w bilety, których dostać można w księgarni p- 
Krzyżanowskiego, gdyż w dniu zwiedzania wydawa­
ne będą tylko bilety poprzednio zamówione i zapła­
cone. Bilet pojedynczy kosztować będzie 2 złr. 50 
ct. bez zjazdu i wyjazdu machiną parową; ze zja­
zdem zaś i wyjazdem 2 złr. 80 ct. Wejście i zjazd 
do kopalni odbywa się o godz. 1 i 1 1/2 po połu­
dniu. Pociąg osobowy odchodzi z Krakowa do Wie­
liczki o godzinie 11 min. 15 przed południem, po­
wrót z Wieliczki do Krakowa o godzinie 6 min. 55 
wieczorem.

—  UlatlÓW 6 czerwca. (Telegram). Po północy wy 
buohł pożar. 31 domostw, 30 stodół zgorzało. Około 
150 ludzi bez chleba. Pomoc pilna potrzebna.

R ep ertu ar tea tra ln y .
W sobotę 8go: Pierścień rodzinny, operetka w 3 

aktach, Audrana.
W niedzielę 9go: H alka, opera w 4 aktach, Mo­

niuszki. ___________

Piwnice Grand Hotelu
w Mraltowie 

sprzedają Wina B o r d e a u x  c z e r w o n e  
po cenie:

V, butelki % butelki 
Pauillac. . . . . . .  Złr. 1'60
Artisan de Listrac . . „ 2'25
St. Estephe S..................„ 2-70

B o r d e a u x  b i a ł e
G r a v e s ................... Złr. 2-70
Preignao........................„ 3T0

—.90
1-20
1-46

1-45
1-7?

—  Dnia 5go czerwca pogoda; term. od 15 1 do­
szedł do 26-4 C. Barometr z małą zmianą; o godzi­
nie 7ej rano dnia 6go stan jego był 746 0 millim., 
term. 16 0 C. —  Wiatr północny.

— W piątek d. 7go czerwca: śś. Roberta b. i Sa 
biny.

H uol U m yS fO W y I SrtjfStjfCZ&Ef.

Z Teatru . Piątą z kolei przedstawili wczoraj go­
ście lwowscy operetkę w 3 aktach p. t. Błazen kró­
lewski z muzyką Adolfa Miillera. Pomimo, że wspo- 
mniona operetka nie jest już nowością dla publiczno­
ści tutejszej, sala była zapełnioną, szczególnie w dol­
nej i najwyższej swej części. Rolę tytułową wyko­
nał p. Laskowski z znakomitem powodzeniem i rów 
nie pełnem tragicznej grozy opowiadaniem swego lo 
su Juliuszowi w akcie pierwszym, jak pięknym śpie­
wem i baletowym zakrojem gry w akcie trzecim, 
rzęsiste zyskał oklaski. Wywoływała je w pełnej 
mierze również zachwycająca naiwnym urokiem gra 
pani Zimajer, a szczególnie śpiew jej : „Laleczko ma", 
który powtórzyła zniewolona grzmotem oklasków. 
Liczne także oklaski wywołał duet w akcie pierwszym 
p. Jerzyny i pani Radwan, oraz gra komiczna pp. 
Myszkowskiego i Skalskiego, który odśpiewaniem 
zwrotek okolicznościowych wzbudził prawdziwy entu- 
zyazm.

Z Teatru otrzymujemy zawiadomienie, iż na czas 
nieobecności dyrektora Gliksona w sprawach teatral­
nych zastępować go będzie jak zwykle p. Saehorow 
ski. Na rozpoczynający się we wrześniu nowy sezon 
dyrekcya pozawierała umowy z paniami Pysznik i Że­
lazowską, oraz panami Frenklem, Ruszkowskim i Że 
łazowskim; przygotowuje też dla tych artystów od 
powiedni repertuar, a nawet nabyła specyalnie ze 
względu na nich kilka nowych sztuk.

Dział ekonomiczny.
O gólne Z grom ad zen ie

członków Komitetu Tow. rolniczego krakow ­
skiego i delegatów Tow. roln. okręgowych.

(Ciąg dalszy.)
Z porządku dziennego p. Karol C z e c z  składa 

sprawozdanie o uchwałach zebrania z 29 maja 
1888 r. w s p r a w a c h  h o d o w l a n y c h .  Zazna­

cza, iż z powodu szczupłych subwencyj ministe- 
ryalnych nie można było ani pomnożyć obór za­
rodowych, ani urządzić targów na bydło rozpłodo­
we, ograniczyć się więe musiano jedynie do utrzy­
mania tego, co w dawniejszych latach stworzono. 
Sprawozdanie zawiadamia, iż inspekcyę obór za­
rodowych objął p. Feliks Sandoz. W siedmiu o 
borach zarodowych było wogóle 116 sztuk bydła 
ras: krajowej bułeczkowatej (Kobiernice), holen­
derskiej (Morawica), Pinzgau (Łęki), Pinzgau-Pon- 
gau (Łyczana) , Kuhland (Jasionka) , Oldenburg 
(Osiek), Simmenthal (Gnojnik). Buhai lunkcyono 
wało w r. z. 60 sztuk. Z naciskiem podnosi spra­
wozdanie, iż tak ważne premiowanie bydła wło­
ściańskiego chyli się do upadku, a premiowanie 
to należy niezbędnie utrzymać, dokonywać go na 
wiosnę i nagradzać przeważnie młodzież.

W rozprawie zabiera głos p. S z y b a 1 s k  i i są­
dzi, że sprawozdanie jest zanadto ogólnikowe i 
dlatego nie może popchnąć naprzód hodowli by­
dła w kraju, gdyż nie wiedzą hodowcy w kraju, 
z których stajen rozpłodniki nadają się do wpro­
wadzenia w użycie, i dlatego corocznie wydaje 
się krocie na bydło rozpłodowe zagraniczne, przed 
którem dotąd bijemy czołem. Mówca wykazuje, 
do jakich rezultatów doprowadził hodowane u sie­
bie krowy pod względem mleczności, mimo, że 
hoduje wyklęte holendry. Mówca wnosi, by spra­
wozdania w tym dziale były więcej wyczerpujące 
i pouczające hodowców.

P. L i p p o m a n  wyjaśnia, że sekcya hodowlana 
podaję daty nadesłane przez hodowców, a spra­
wozdanie wykazuje, że obory zarodowe odpowia­
dają swemu zadaniu, inaczej zostałyby zwinięte. 
Sekcya nie może zalecać żadnej poszczególnej 
obory.

P. H a b i c h t  zgadza się z żądaniem p. Szy- 
balskiego; sprawozdania powinny dawać nietylao 
dokładne wyniki co do mleczności, ale i co do 
ogólnego powodzenia obór. P. Habicht pragnie, 
by stworzono ostatecznie dwie tylko rasy bydła, 
odpowiednie naszym stosunkom: górską i nizinną.

P. T r z e c i e s k i  sądzi, że referaty sekcyi ho­
dowlanej są zupełnie wystarczające dla Towa­
rzystw rolniczych okręgowych.

Przemawiają jeszcze pp. S z y b a l s k i  i H a ­
b i c h t ,  poczem na wniosek hr. S c ip  i on  a zam­
knięto dyskusyę, a referent p. C z e c z  odpowia 
da, że Towarzystwo nie może zalecać ra s , bo 
tych wprowadzenie zależy od warunków każdej 
zosobna okolicy; zresztą nie można uczyć hodowcy, 
jak  ma rasę wprowadzać, bo jeżeliby nie miał 
sam o tern pojęcia, to raczej niech się do hodowli 
nie bierze. Sprawozdania mogą być ostatecznie 
obszerniejsze, ale tych samych zasad w układa­
niu trzyma się Towarzystwo gospodarcze galicyj­
skie. Jeżeli komu idzie o nabycie buhaja lub matki, 
to w Towarzystwie krakowaniem znajdzie dokła­
dne księgi rodowodowe. Oznaczenie dwóch ras dla 
kraju byłoby jeszcze przedwczesne.

W głosowaniu upadł wniosek p. Szybalskiego 
o dokładniejsze sprawozdania, a Zgromadzenie 
przyjęło do wiadomości sprawozdanie sekcyi ho­
dowlanej.

Następnie hr. Ignacy P o t u l i c k i  (w zastępstwie 
p. Niedzielskiego), przedłożył sprawozdanie o u- 
chwałach zebrania ogólnego z 29go maja 1888 r. 
w s p r a w a c h  c h m i e l ą r s k i c h .  Referent przy­
pomina, iż roku zeszłego powzięło ogólne zebra­
nie następującą uchwałę:

„Wzywa się komitet do przeprowadzenia roko­
wań z kuratoryą szkoły w Czernichowie, ażeby 
nauka ehmielarstwa stanowiła integralną część pro­
gramu nauki. “ Wskutek tej uchwały zażądano od 
min. rolnictwa 800 złr. rocznie na naukę chmie- 
larstwa i odniesiono się o poparcie do kuratoryi 
czernichowskiej szkoły.

Przyjęto bez rozpraw do wiadomości.
W dalszym ciągu odczytuje p. Karol hr. S c i p i o  

sprawozdanie bardzo obszerne i bardzo gruntownie 
opracowane o k r a j o w y c h  s k ł a d a c h  z b o ż o ­
w y c h  w K r a k o w i e  i o  T o w a r z y s t w i e  r o l ­
n i k ó w .  W myśl uchwały sejmowej założył Wy­
dział krajowy składy na zboże i spirytus, a skoro 
tylko takowe w żyeie wejdą, oddadzą niezawodnie 
wielkie usługi rolnictwu krajowemu. Rzeczą je ­
dnak samych rolników będzie ze swojej strony 
popierać skutecznie zarząd magazynów, dostarczać 
produktów należycie oczyszczonych, pozbywać się 
drogich i niesumiennych handlarzy i faktorów, 
stworzyć wreszcie spółkę zorganizowaną w formie 
stowarzyszenia o ograniczonej poręce, któraby przy 
pomocy składów ujęła całą obsługę finansowo-han 
dlową dla rolników zachodniej części kraju.

Przy instytucyi krajowej składów publicznych 
stanąć powinno stowarzyszenie samopomocy rolni 
czej, bo są i będą coraz liczniejsze interesa do 
zastąpienia, wymagające pewnej centralizacyi i 
jednolitości w działaniu. Lwów, Tarnopol, Stani­
sławów itd. posiadają już podobne stowarzyszenia. 
Należy korzystać z chwili otwarcia składów i li- 
eznem przystąpieniem umożliwić powstanie pro­
jektowanego Towarzystwa, którego statut został 
rozesłany do kilkuset obywateli w kraju.

Na wniosek Szczepana hr. T a r n o w s k i e g o  
przyjmuje zgromadzenie sprawozdanie do wiado­
mości i uchwala udać się do Wydziału krajowego 
o jaknajrychlejsze oddanie do użytku publicznego 
składów krajowych w Krakowie.

Z kolei referuje p. Adam J ę d r z e j o w i c z  o an­
kiecie wiedeńskiej w sprawie l i w e r u n k ó w  zbo­
ż o w y c h  d l a  a r m i i .  Była to ankieta fachowa

rzeczoznawców, której elaborat służyć dopiero bę­
dzie jako materyał dla ankiety parlamentarnej. 
Ankieta wiedeńska zastanawiała się 1) nad spo­
sobem zakupywania zboża przez intendanturę i 2) 
nad oznaczeuiem wagi minimalnej zboża. W pierw­
szej sprawie zgodzono się, ażeby celem uniknię­
cia dzisiejszej licytacyi i n minus oznaczono stałe 
ceny, a tylko w wyjątkowych przypadkach żąda­
no podania cen w ofertach. W drugiej kwestyi 
uchwalono nie przychylać się do żądania produ­
centów czeskich o podwyższenie wagi minimalnej, 
lecz oświadczono się za wagą dzisiaj przyjętą.

Wiceprezes S t r u s z k i e w c z  przedkłada kilka 
wniosków, motywując każdy w dłuższem przemó­
wieniu.

Pierwszy wniosek dotyczy poruszonej już w 
Sejmie sprawy taniego kredytu melioracyjnego dla 
rolników, nienależących do żadnej spółki melio­
racyjnej. — Chodzi mianowicie o utworzenie 
odrębnego na to funduszu pożyczkowego z fundu­
szów kraju i państwa. Mówca pragnie tę sprawę 
podjąć wktrótce na nowo, albowiem ostatni Sejm 
odnośnego wniosku nie załatwił.

W dyskusyi zwraca uwagę p.A. bar. Go s t k o ws k i  
na brak sił technicznych w krakowskiej filii kra­
jowego biura melioracyjnego i przedstawia wnio­
sek w tym duchu.

Zgromadzenie uchwala polecić komitetowi: a) 
czynić starania u wys. Sejmu i Rady państwa ce­
lem utworzenia dla właścicieli, nienależących do 
spółek melioracyjnych, funduszu melioracyjnego, 
przeznaczonego wyłącznie na drenowanie i nawa­
dnianie; b) starać się o uzyskanie u Rady pań­
stwa uchwały, zapewniającej pożyczkaom tym prawo 
pierwszeństwa hipotecznego i c) starać się o wzmo­
cnienie sił biura melioracyjnego krakowskiego.

Dalej referuje wiceprezes p. S t r u s z k i e w i c z  
o projektowanym związku kartelowym gorzelni- 
ków austryackich celem podniesienia ceny spiry­
tusu i zorganizowania jego handlu. Z powodu 
oporu kilkunastu fabrykantów kartel nie przy 
szedł do skutku. — W sprawie wiadomych ucią­
żliwości wywołanych nową ustawą o podatku go 
rzelnianym, wyjaśnia mówca na uwagę podniesio­
ną przez p. Stanisława J ę d r z e j  o w i c z  a, iż Ko­
ło polskie uchwaliło, ażeby stała krajowa komisya 
gorzelniana na temi kwestyami się zastanowiła i 
w czerwcu podała swoją opinią do wiadomości pre 
zesa Koła, który, będąc członkiem delegacyj, bę­
dzie miał sposobność przedstawienia tej sprawy 
ministerstwu. Zgromadzenie uchwala polecić komi­
tetowi, by zajął się zbieraniem tych żądań i ucią­
żliwości, które przy wykonywaniu ustawy o po­
datku spirytusowym producentom dotkliwie uczuć 
się dały, tudzież by zbadał powody spadku cen 
spirytusu i starał się na właściwej drodze uzyskać 
odpowiednie ulgi i zmiany.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W sp raw ie  podatku gorzelnianego obradowała 
dnia 3 i 4 b. m. we Lwowie komisya Koła pol­
skiego z Rady państwa, wysadzona w swoim cza­
sie do reformy podatku spirytusowego. W obia­
dach brali udział posłowie: J a w o r s k i ,  A b r a -  
h a m o w i c z ,  hr.  G o ł u c h o w s k i ,  R o s e n s t o c k ,  
R u t o w s k i ,  S t r u s z k i e w i c z  i jako rzeczozna­
wca zaproszony do narady p. Hipolit B o h d a n .  
Celem narad było zestawienie nabytych wśród u- 
biegającej kampanii gorzelanej doświadczeń przy 
wykonaniu nowej ustawy. Przedstawiono róźnoro 
due uwagi i spostrzeżenia w wielu kierunkach 
tak pro praeterito, jak  i pro futuro — a prezes 
Jaworski ma podczas sesyi delegacyjnej w Wie­
dniu konferować z rządem i wynik swej koufe- 
rencyi udzielić do wiadomości członkom komisyi, 
poczem nastąpi ponownie narada komisyi i po­
stanowienie co do dalszych przedsięwziąć się ma­
jących kroków.

Nowa Dyrekcya ruchu dla  kolei skarbowych utwo­
rzoną ma być w Czerniowcach. Dyrekcya ta objąć 
ma zarząd ruchu na liniach kolei lwowsko - czer- 
niowieckiej i połączonych z nią kolejach lokal­
nych. — Nie rozumiemy powodu, skłaniającego 
rząd do wyboru Czerniowiec ze szkodą Galicyi, 
w której znajduje się znacznie dłuższa część linii 
kolejowej. Doty czas istniała Dyrekcya ruchu kolei 
czerniowieckiej we Lwowie, możnaby więc obecnie 
przy objęciu tej kolei w zarząd państwa przenieść 
powyższy urząd do Stanisławowa lub Kołomyi, 
które to miasta położone są bliżej środka linii 
kolejowej, niż Czerniowce.

Powiatowa k asa  oszczędności w Krakowie.
Stan wkładek na dniu 30 

kwietnia 1889 roku . . . złr. 1,136,722 c. 15 
Od 1 do 31 maja 1889 r.

złożono....................................  złr. 211,737 c. 38
Suma złr. 1,348,459 c. 53 

Od 1 do 31 maja 1889 r. 
roku zwrócono stronom . . s złr. 210,660 c. 06 

Stan wkładek dnia 31 go 
maja 1889 ro k u .................złr. 1,137,779 c. 47

O d  A d m in is tr a c y i  „C zasu!'

Dla rodziny nieszczęśliwego ociemniałego peda­
goga W. K. złożył A. W. 40 ct.

NADESŁANE.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi.)

S cliw arze, w e isse  und fa rb ig e  Sei- 
d en -D am aste  v o n  fł. 1 .40  bis fi. 7.75 
p. Meter (18 Qual.) — versendet roben- und 
stuckweise porto- und zollfrei das Fabrik-Depot 
G. H enneberg  (K. u. K. Hofłief.), Z urich . Muster 
umgehend. Briefe kosten 10 kr. Porto. (73 5-9)

Dr Jan Ziembiński
ordynuje podczas tegorocznego sezonu (od 1 czer­
wca) w R o ż n o w i e  na Morawie. (1476 1-10)

T e l e g r a m y  w ł a s n e  , « C & a s u a .

W ad ow ice  6 czerwca. Powiatowy komitet 
przedwyborczy przyjął dzisiaj jednogłośnie kan­
dydaturę prof. Zolla na posła do Sejmu krajo­
wego z mniejszych posiadłości powiatu wadowi­
ckiego.

G orlice  6 czerwca. Na dzisiejszem posiedze­
niu komitetu przedwyborczego otrzymał Wojciech 
Biechoński 36 głosów, Adam Skrzyński 9, a 3 
członków wstrzymało się od głosowania. Kandy­
datura więc Biechońskiego przedłożoną zostanie 
do zatwierdzenia komitetowi centralnemu.

L w ów  6 czerwca. Marszałek krajowy przed­
stawiając się z członkami Wydziału krajowego 
prezesowi hr. Taaffemu, przemówił do niego w te 
słowa:

„Galicyjski Wydział krajowy ma zaszczyt po­
witać Waszą Eksceleneyę, a czyni to z tern wię 
kszą radością, że w W. Eksceleneyi wita naczelnika 
rządu, który wśród ciągłej dbałości o dobro i po 
tęgę państwa umie historyczne indywidualności 
krajów uszanować i potrzeby ich uwzględniać 
Jako przedstawiciel tego kierunku racz Eksce 
lencyo przyjąć nasze szczere i serdeczne dzięki, 
wraz z zapewnieniem, że na tej drodze towarzy 
szą Ci zawsze najgorętsze życzenia i wdzięczne 
uznanie naszego kraju.“

W fie s te ó  6 czerwca. Cesarz Wilhelm uda się 
w połowie lipca do Anglii na wyspę W hite, po 
czem przybędzie do Londynu, a następnie zaży­
wać będzie odpoczynku nad brzegami Bałtyku i 
oddawać się ulubionym ćwiczeniom morskim.

Konferencyę samoańską poczytać należy za po 
myślnie zakończoną; oczekują już tylko ostate 
cznej odpowiedzi z Waszyngtonu co do niektó­
rych szczegółów.

Kanclerz, który odjechał na wieś, prawdopodo 
bnie już nie wróci przed zimą do Berlina.

Godnem jest uw agi, że dynastya, dwór i rząd 
nawet usuwają się od uroczystości Giordana Bruno. 
Dwór, królestwo i następca tronu, pragnąc omi­
nąć trudność, udają się na ten czas do Neapolu.

Powrót w tej chwili Milana do Belgradu zwraca 
na siebie uwagę. Rozpuszczają wieści o jego dyk­
taturze, co jednak nie jest prawdopodobnem.

Hr. Hunyady i hr. Falkenhayn powrócili tu dziś 
zwykłym rannym pociągiem z Łańcuta. Namiestnik 
Loebl tym samym pociągiem przybył do Przero 
wa, zkąd udał się do Berna. Hunyady z polecenia 
Cesarza oświadczył rodzinie Potockich nagłębsze 
monarsze współczucie i dodał, że N. Pan rzekł, 
iż w Alfredzie Potockim stracił jednego z naj­
wierniejszych, najbardziej oddanych mu i najsym­
patyczniejszych ludzi. Monarcha żałuje, że osobi­
ście nie mógł się udać na pogrzeb. Dzienniki tu­
tejsze umieszczają bardzo szczegółowe opisy im­
ponującego obrzędu pogrzebowego, którego roz 
miary oraz charakter sprawiły tu wrażenie.

Następca tronu czarnogórskiego wraz z siostra 
mi Anastazyą, Heleną i Anną przybył tu z Pe­
tersburga.

Starszy syn ks. Schwarzenberga, Jan, zaręczył się 
ze starszą córką ks. Karola Trauttmansdorffa.

Hr. Lanckoroński powraca ze swojej podróży 
do Azyi przez Amerykę. Paweł Sapieha udał się 
z Japonii przez Sybir z powrotem do domu.

Cesarz przeznaczył zakupioną drugą reproduk- 
cyę portretu Arcyks. Rudolfa, roboty Ajdukiewicza, 
dla córki swej księżny Gizelli.

Szach dał lu znać z Warszawy, iż chce do Wie­
dnia przybyć w sierpniu i zabawi tu trzy dni, 
począwszy od 22 sierpnia.

W i e d e ń  6 czerwca. N. Fr. Presse wykazuje 
w obszernym artykule, jak  niemieckość traci wszę­
dzie grunt pod sobą. Zwraca mianowicie uwagę 
na prowincye bałtyckie, które niebawem zruszczone 
zostaną, a Niemcy, zdaniem je j, przyjmą to jako 
czyn dokonany, bo ks. Bismark troszczy się je ­
dynie o dobro cesarstwa i to tylko chce konser­
wować. Tak samo nie troszczył się i wiec nie­
miecki o to, co się dzieje po za granicami pań­
stwa.

Arcybiskupowi Ganglbauerowi, który wczoraj 
w południe tkniętym został apopleksyą, pogor­
szyło się znacznie w nocy, tak, że stan jego jest 
groźny.

P raga  6 czerwca. 140 członków stowarzysze­
nia „Sokół“ odjechało ztąd do Paryża wśród okrzy­
ków, wyrażających sympatyę dla Francyi.

Z agrzeb  6 czerwca. Onegdajsza burza zer­
wała dach z cyrku podczas przedstawienia i po 
gasiła św ia tł.. Powstała ztąd panika między wi 
dzami.

F ra n k fu rt 6 czerwca. Spadł tu grad docho­
dzący wielkości ja ja  i zniszczył zbiory w okolicy 
miasta.

B elgrad  6-go czerwca. Sąd kasacyjny kazał 
wypnścić Garaszanina z więzienia. Meeting partyi 
liberalnej zbierze się d. 11 b. m.

T e l e g r a m y  b i u r a  k o r e s p .

W iedeń 6 czerwca. Dnia l ig o  b. m. Cesarz 
udaje się na kilka dni do Monachium celem od­
wiedzenia ks. Leopolda i księżnej Gizeli.

Wczoraj w południe Cesarz złożył księciu re ­
jentowi Luitpoldowi półgodzinną wizytę poże­
gnalną.

Wczoraj o godzinie 8 minut 15 książę-rejent 
odjechał z powrotem do Monachium.

W iedeń 6go czerwca. Dzisiejszy ranny biu­
letyn o stanie zdrowia kardynała Ganglbauera, 
który zachorował na zapalenie mózgu, brzmi na­
stępująco: Ogólny stan nieco lepszy, niepokój 
zmniejszył się. Brak mowy trwa dalej bez zmiany.

P r a g a  6 czerwca. Robotnicy hr. Sternberga 
w Bras zaprzestali pracować i odmówili przyjęcia 
podwyższenia płacy o 12%-

B uda*Peszt 6 czerwca. Deputacye regniko- 
larne zgodziły się co do wszystkich kwestyj do­
tyczących Węgier i Kroacyi.

B erlin  6 czerwca. Rada związkowa przyjęła 
dzisiaj uchwały parlamentu w sprawie projektów 
do ustawy o zabezpieczeniu inwalidów na sta­
rość.

M onachium  6 czerwca. K siążę-rejent po­
wrócił tu dzisiaj rano o godz. 6 min. 42.

P aryż 6 czerwca. W Mies wybuchło bezro­
bocie w szybach „Frischglttck" i „Langenzug." 
W pierwszym z nich wczoraj wskutek explozyi 
postradało życie dwóch robotników a trzech zo­
stało ranionych.

R zym  6go czerwca. Biuro Stefaniego donosi 
z Masawy, iż w dniu 2 b. m. major Dimajo z je ­
dnym batalionem krajowych wojsk, jedną bateryą 
górską i oddziałem przewodników zajął bez oporu 
Keren, gdzie się znajdowało kilka band krajow­
ców. Na forcie w Kerenie zatknięto flagę włoską 
przy odgłosie 21 wystrzałów działowych. Między 
ludnością panuje wielka radość z powodu zajęcia 
Kerenu przez Włochów, gdyż ludność jest prze­
konaną, iż z chwilą tą nastąpi nowa era wolno­
ści i porządku. Postanowienie zajęcia Kerenu za­
padło z powodu podejrzanego zachowania się Ba- 
zambary Kafela, który na czele 2000 żołnierzy 
uzbrojonych 600 karabinami okrążony został przez 
Włochów i wraz z 5 wodzami został wzięty do 
niewoli. Żołnierzy rozbrojono, poczem jedna część 
Włochów powróciła do Masawy, druga zaś pozo­
stała jako załoga w Kerenie.

P etersb u rg  6 czerwca. Ajencya półnoena 
donosi: Pogłoski, nadeszłe tutaj z Berlina, o spa­
dnięciu kursu rosyjskich papierów na tamtejszej 
giełdzie, które miało nastąpić z powodu zbrojenia 
się Rosyi, są zupełnie pozbawione wszelkiej pod­
stawy. Rząd rosyjski żywi najbardziej pokojowe 
zamiary.

B elgrad  6 czerwca. Po doręczeniu Garasza- 
ninowi rezolucyi trybunału, na mocy której roz­
kaz aresztowania, wydany przez sędziego śledcze­
go, został potwierdzony, wniół tenże drugi rekurs, 
w którym oświadcza, iż obrońca jego nie miał 
prawa podawania pierwszego rekursu. Prezydent 
zarządził nowe rozprawy, które mają być prowa­
dzone przez innych sędziów, a uważając czyn, 
przypisywany Garaszaninowi, za nieumyślne za­
bójstwo, wydał rozkaz wypuszczenia go na wol­
ność. Sędzia śledczy oznajmił to postanowienie, 
lecz jednocześnie oświadczył, iż z powodu cięż­
kiego uszkodzenia cielesnego dwó h innych mło­
dzieńców, oraz z powodu ograniczenia osobistej 
wolności prefekta m iasta, Garaszanin pozostanie 
w areszcie śledczym.

X o f ia  6-go czerwca. Sąd wojenny skazał na 
śmierć dwóch brygantów, obwinionych o 17 mor­
derstw.

Ulowy J o r k  6 czerwca. Według nowych obli­
czeń 12 do 15,000 ludzi padło ofiarą ostatniej 
katastrofy. Poszkodowani nie cierpią już więcej na 
crak przytułku i prowiantu, gdyż nadesłano im 
ogromne zapasy żywności.

4 6 czerwca 9 g-dr ?o mir>- popołudniu.

<a 1 p&pier, oped.
-g fc. srebrna .  
J j f  4*/, słota . . .

§ 5% psp.ffiśeop. 
Akeys Ban, Am. ■ W.

„ kredytów® . 
Londyn. . . . . . .
Napoleony . . . .
D-sksfcy . . . . . . .
Marki. . . . . . . .

s r r a
Losy presn. węg.. .

Sił: <3*
8> 35 
85 80 

109 65 
100 55 
906 -  
3C6 — 
119 —

9 46 •/, 
5 63 

58 171/, 
96 87 

102 40 
142 -

Usposobienie giełdy 
H e tlin  6 czerwca 

Banknoty austr. . .
Krótki Wiedeń. . . 
Banknoty ros. . . .
57, Listy Esat. pola.

OMiz. isderan. gaił. 
47, V„ Obligab. Paś 

kraj. gaho.. .
8"/, listy  sasi gal.

Sa.fered.*.86-let 
41/, V* List? zastaw 

Banku kraj. gal 
Akoya Lfedsrtaik  

„ kol.Kfr.LncL 
b „ Bw.-ewsrn.

Sflftro. . . . . . .

tir ot
1< 5 50~

96 50

15 50

18 — 
237 60 
205 75 
242 25 
122  —  

123 75

stałe.

172 — 47, Listy likw.pol 58 70
171 85 A ke. kol. Kar. Lud 88 25
212 15 RTirtr Wmpd 163 50
63 10 Ultimo Ruble . . . 211 —

ODFGWIBBKIM KX RED* BTCB I WTOAV CA 
śnU rni ITfo&aeJswm%&4.

Karg p lm lfd z y  i p i p i f f t e
®j?*sŁ-.6w 6 czerwca. 

W alu ty .
Buble rosyjskie papierowe sa 100, . 
Marki nif^iaekle
0-to freukówka wslm,, . . . .  . 

Jsfesl sretay obrfeSferay , ,
OWgL

' %  100 fi. w art im. o - róos kuponu Mei 
Wspólna państwowa renta papierowa . 

alToyjskie obligate SademniEaeyjn®, 
V, galicyjska pośycuka krajowa , .,
“V V* V “ »
% Oalig. iosnun. gs£ Basku £aą)o*ego 

\*lt Listy HSnr. Kr. PoL as 100 s. aa, w. 
aprfaft kup. Wet. w ira’stoh  i ksp ..

L b ty  ttazteim® i  d iu łm .  
%MQ fi. Im. wart, opr fes kanonu M A  
«  47,7, gal. Basku krajowego . . . P 47, « Tow. kr. sł wt Łi*. aioofcf.
S  47, ® s s *
2? 4% * ,  * ,  5? h i
§  * V /. • « »
«lś 8 ty, * S B ’« '

57, * Banku ttipot. wt« hw. prosa.
*  57, * i  ' ,  utawr

-t  ̂ « ss tai.

plMUl

122 50 
57 50 
9 40 
1

84 75 
104 75 
104 25 
96 50 

100 25

87 -

97 50 
96 25
98 75
93 — 
98 50

100 50 
103 25 
100 25
94 75 
91 —

Maję

124 
58 50 
9 50 
1 42

85 75 
106 -

97 50 
103 50

88 50

98 50 
97 25 
94 75 
94 —
99 75 

101 50 
104 50 
101 25
96 50

fjBtą iąd&ją
>, S 7 Za. kra. a. w. Ks&k, SC.! ta l 
,1  b ®% s s W5t>ś4. w Lw. w lik 

5 4  B 9 9 S » 
57* Listy sasi Tow. t a i  sis. Kr. 

P s i s  r. 1869 Lit'A  sa 100 rob, 
im. w. opróea kuponu kfelsgaB*® 
w mb. i feop. . . . . . . .

94 50 
57 50 
48 75

97 50

98 — 

98 75

AJteys kolejom i hmdmm
pró-ss kapoau bietfoego.

Kolei Karols-Ludwika po 210 eŁp.
,  Lwow.-Gsemi-w. „ 800 .  

Gm. Banku łup. w@ Lw, K 900 „ 
Basku galio. dla bandta i śrsem. 

wKndsówfo. .' . póMOldr.

205 — 
241 - 
290

207
243 — 
293 —

Losy.
M teta Krakowa . . . . . .

„ Stanisławowa, . . . .
Tow. anetr. eaerwonsgo I n y f a  . 

«' węgte, B e i 
* wtask - * 9 

■ Waayltk* Bud.-Pflwt- . . . .

25 25 
36 75 
18 50 
12 50 
16 25 
8 25

26 50 
39 •- 
19 50 
14
17 75 
9 25

W ie d e ń  5 czerwca.
OhUęi dfaaęu padktwa.

47,7* Resta ffejitonnrB - -
17,7, « W4łia» , •

85 45 
85 70

85 65 
85 90

4% Kanta slota . . . . . .
57, .  paper, cieopodatkow.
97, Losy s. r. 1854 po 250 mk. .
47,
n

I860 „ 500 słr. 
1860 „ 100 
X8S4 8 im
mm. a m

47. V, ObL pot. kol. W§f. ( a  Otelfe;- 

OhUgi m d m m m e y fn s ,  
Salśsyjskie. , . . 107, podał

,4Jt.zye bm kw t,
Anglo-instr. Bsnku . . ISO słr. 
Orsdit-Am t. dla ban. I prs. 160 B 
Oredit-Bank węgierski . 200 B 
Oeśt. Lgaderbsfik . . . 200 „ 
AEStewęg. Bask. . .600 „ 
Snionfesafe . . . . .  200 a 
¥orM«Btas»jk ogólny . 140 s 
Wted Baakm en . . 100 .

jf&ap hs le i
AUSM-Fluaie , . „800 sir. 57, 
Ferdynanda Północ. 1050 „ B 
GaL Ksroto-Lndw. . 210 „ „ 
Kossyoko-Oderberg , 200 a 47, 
l.»ww -Cser--Jswiy . 900 „ 57, 
..ajuasaiPtatafeta Ł , MO „ .

taćiBls
109 55 
100 70 
134 50 
143 50 
145 -  
176 25 
176 25

109 75 
100 90 
135 -  
144 
146 -  
177 -  
177 -

113 25 114 -

105 30 106 -

127 75 
305 50 
313 25 
237 50 
905 -  
232 50 
159 -  
110 20

128 25 
306 -  
313 75 
238 -  
907 -  
233 -  
159 50 
110 60

204 75 
2630 

206 -  
160 50 
242 75 
203 25

205 25 
2641

206 25 
161 50 
243 25 
204 25

Staate-Eisenb.-Geaell. 200 słr. 5 7, 
SSdbahn (Lombardy) 200 _ „ 
Theissbahn (Cisańaka) 200 „ „ 
W§g. gal. Łnpkowska 200 B .

„ Jford-Ctet. . . 200 B *

L ie iy  sm ta im e .
47, Boden-Gredit Allg. sfctem pl.

67, Nakład, kred. krskown. 18 lat 
77. Lwty dmłne .  go .
67, ZekŁ kredyt .  86
47, Gal. Tow. kred. siem.ntaofc

H  :  :  :  :  « . « ,
4 4 » » O * D 41 *
47.7, .  „ „ 52
47.7, Gal. Banku kraj. . 517, tat 
5% » » hipot. „ prem.
f/s  s » * * 40 lat.
47,7n Bank austr.-wggieraki-w.-a- 
47, Bank aBBtr.-węgśeriki w. &■ 
47, W§g. Bmba kip. |n a .  . .

P r b r y ts ty  kolei.
Ges. Fard-Półn. 1887 irebr. 47,

.  Mor.-Sssłp:. lin. 1871/72 57, 
"■'Ii. Kcr.-Lud. 1881 800 sSr. 47, •/, 
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KimparOtefc. 1S» MG A . 5

plwą tądaJs
242 50 242 75
122 50 123 25
247 50 248 50
196 197 _

191 192

119 50 120
100 80 101 50
109 75 110 25
93 - _

98 50 ...

95 25 — ___

96 30 —

100 50 101 20
93 -T - _ _ ___

93 90 -

99 ____ 99 50
98 — 98 50

103 50 104
100 25 101 -

101 25 101 7f
100 50 101 10
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101 75 102 25

1C2 102 40
101 60 101 80

iio i 40 101 90

Lwow.-Czern. opodal. 300 „ 47, 
n nieopod. .  „ .
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B Nordost. . . 800 „
.  .  słotę*' 200 .  .

Losy.
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Premiowe Wiedeńskie . „ 100

9 Węgierskie . - 100
•g ■ TureeMe •. • . fr 400

Budowy basyL Buda-Fesst słr. 5 
Kredytowe . . . . .  B 100
Snsbruku 20
Krakowskie . . . . . .  s 80
Other (miasta Budy) . . ,  40 
Oserw. Krayia austryacfeic ,  10 

„ węgierskie 5 
BisdoMa« . . . .  n , 10
SeteHmkto . . . . . .  s 20
Sfc-Stesrofe. 42
Stasisłswowikie . . .  5 20

W alu ty .

-• -iu-rafcfe* 8$ , , .

p!aa» Maj*
83 30 83 90
92 2) 93 —

100 15 100 40
— — 197 —

146 50 147 50
119 25 119 75
101 60 102 —

101 25 102 —

100 25 101 25
118 50 119 —

124 124 50
147 25 147 50
142 — 142 50
37 — 37 50
8 60 8 90

183 50 185 —

26 25 27 25
25 75 26 25
64 25 65
19 ___ 19 30
13 ___ 13 25
20 59 21 —

28 — 29 —

63 50 64 50
— 38 —

5 62 5 Ob

9 44 9 45

Imperyały rosyjskie...................
Funty Szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

9 68 
11 84 
58 07 

124 26

L ttŚw  5 czerwca.

Akeye Banku hipot. gal. 200 słr. 
57, Listy sast Tów. kred. siems.
4 % » » » n o
4 /s b a 71 n 56-letn.
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Warszawa 5 czerwca. 
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IV .
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100 85
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293 -  
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97 -
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95 — 
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97 50
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99 — 
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4 CZAS z Piątku 7 Czerwca 1889.

XXVIII. zamknięcie rachunków
TOWARZYSTWA WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ

W KRAKOWIE
za czas od Igo kwietnia 1888 r. do 31go marca 1889 r.
___________ (DZIAŁ OGNIOWY).___________

(1502)

Przychód. Fundusz asekuracyjny ogniowy za rok 1888. Rozchód.

W  roku 28 wystawiono 232,227 ważnych polic, któremi ubezpieczono wartość zlr. 393,715.436................................
Zaliczka przeniesiona z roku 1887 n e t t o ..............................................................................................  złr. 1,040.02583
Prowizya agencyjna i k o n tr a s e k u ra c y a ....................................................................................................  „ 322.363-76
Zaliczka zebrana w roku 2 8 ............................................................................................................................................................
Procenta od papierów w artościow ych..............................................   złr. 58.212-71
Procenta od gotówek lokowanych w bankach i z a k ła d a c h .............................................. , . . „ 48.126-98
Procenta od weksli stron u b e z p ie c z o n y c h .........................................................................................  v 9.133-65
Dochód z realności n e t t o ..................................................................................................................................................................
Z ewaluacyi m o n e t ............................................................................................................................................. ...............................
Fundusz na szkody nieuregulowane przeniesiony z roku 1887..............................................................................................

złr. c.

717.662 07
2,780.733 92

115.473 34
3.423 81

19.764 10
94.505 99

3,731.563 23

Prem ia kontrasekuracyjna .............................................................................. .............................................................................
Szkody i koszta likwidacyi wypłacone w 2 8 ..........................................................................................  złr. 1,629.687-50
Zwrot od Towarzystw k o n tra se k u ra c y jn y c h ............................................................................................ „ 461.043-33
Fundusz na szkody n ie u re g u lo w a n e ..........................................................................................................  ~ 109.903-42
Udział Towarzystw k o n tra s e k u ra c y jn y c h ................................................................................................. ,, 30.911-81
Zaliczka na dalsze l a t a .............................................................................................................................. 1,073.206-16
Prowizya agencyjna i kontrasekuracya na dalsze l a t a ......................................................................  „ 314.366 98

Koszta adm in istracy jne :
Pensye, emerytury, dodatki drożyzny i re m u n e ra c y e ...........................................................................  złr. 202.912-59
Koszta lokalu na biura Dyrekcyi i R e p re z e n ta c y i...............................................................................  „ 9.026-92
W ydatki pocztowe Dyrekcyi, Reprezentacyi i A g e n tó w .......................................................................  „ 24.241-68
Koszta podróży adm in istracy jne ..............................................................................................................  6.665-13
Koszta podróży i dyety członków R ady N a d z o r c z e j ...................................................................................” 7.837-63
Papier, druki, księgi, opał, światło itp. potrzeby bióra, prenum erata czasopism i inseraty „ 30.619-90
Subwencye dla straży o g n io w y c h ......................................................................................................... 4.602-80
Odpisy z wartości inwentarza .......................................................................................................   ” 3.809-40
Prowizya a g e n c y jn a ...................................................................................................................................................” 326.141-17
_  , złr. 615.857-22
Po odtrąceniu prowizyi otrzymanej od Towarzystw k o n tr -a se k n ra c y jn y c h ..................................  „ 197.775-20
Odpis wątpliwych n a l e ż y t o ś c i ...........................................................................................................................  . ‘ “ 7"
Podatki rządowe ..................... ..... ...............................................................................................................
Restauracya domu i odpis z wartości d o m ó w .........................................................................................................................
Fundusz na remuneracye .............................................................................................................................................................
Czysta pozostałość ..............................................

złr.

730.016

1,168.644

78.991

758.839

418.082
2.049

10.090
5.840

21.343
537.666

3,731.563
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63
88
70
39
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Stan czynny. Rachunek bilansu z dniem 31 marca 1889 r.

Zapas gotówki w kasie z dniem 31 Marca 1889 r ............................
W Bankach i Zakładach na rachunku bieżącym ..........................
W ierzytelność za przyjęcie interesu Galicyjskiego Towarzystwa
W eksle od stron u b e z p ie c z o n y c h .........................................................
Zaległości u Agentów i R e p re z e n ta c y i ...............................................
Na rachunku stron r ó ż n y c h ....................................................................
Towarzystwa a s e k u r a c y j n e .............................................................. .....

Lokacya funduszu rezerwowego ogniowego.
W ydział k ra jow y ..................... - ......................... .............................................. .....
Udział w Towarzystwie wzajemnego K r e d y t u .........................................................
W  towarzystwach zaliczkowych, spółkach rolniczych i tow. ochrony własności
Gminy i Członkowie Towarzystwa za dostarczone s i k a w k i ...............................
4% Listy Zastawne gal. Tow. Kredyt. Nom. złr. 22.000 po złr. 96.25 j  
4% Listy Zastawne gal. Tow. K redyt, n. em.) » f

Kupony b i e ż ą c e ............................................................................... ~  ~  !
4 ‘/j  % Listy Zastawne gal. Tow. Kredyt. . . . „ 271.100 „ 98.—

Kupony b i e ż ą c e ...................................................................................................
4% Listy Zastawne Banku Austro-W ęgierskiego . „ 140.000 „ 99.90

Kupony b i e ż ą c e ..................... . ........................................................................
5% Listy Zast. Banku hip. p rem io w e .................... „ 70.000 „ 103.25

Kupony b i e ż ą c e ...................................................................................................
4% % Obligacye pożyczki krajów, z r. 1883 . . „ . 58.000 „ 95.25

Kupony b i e ż ą c e ...................................................................................................
5% L isty Zast. Banku hip............................................„ 133.000 „ 100.—

Kupony b i e ż ą c e ...................................................................................................
Losy pożyczki loteryjnej z r. 1860 ..................... „ 500 „ 142.25

Kupony b i e ż ą c e ...................................................................................................
4% % Listy Zast. Banku krajowego Nom. . . . „ 57.000 „ 97.—

Kupony b i e ż ą c e ...................................................................................................
5% Listy Zastawne Królestwa Polskiego Rbl. . „ 87.900 „ 96.— ')

Kupony b i e ż ą c e ...................................................................................................
Wartość realności w Krakowie ulica Basztowa 1. 1 2 4 ..........................................
W artość realności we L w o w ie ........................................................................................
W artość in w en ta rza .........................................................................................
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Lokacya funduszu em erytalnego.
4 ‘A % List. Zast. Tow. K red...........................................................Nom. 58.400 po 98.—

Kupony b i e ż ą c e .......................... ........................................................................................
5% L isty Zast. Banku hip. prem....................................................  „ 37.500 „ 103.25

Kupony b i e ż ą c e ...................................................................................................................
4% % List. Zast. Banku K raj.........................................................  „ 35.000 „ 97.—

Kupony b i e ż ą c e ...................................................................................................................
4% L isty Zastawne Tow. K red.......................................................  „ 5.400 „ 93.—

Kupony b i e ż ą c e ...................................................................................................................

Książeczka wkładkowa Towarzystwa wzajemnego kredytu (własność funduszu ka­
lek  Straży o g n io w y c h ) ............................................... .........................................................

*) Rubel po 128.—

Kraków, dnia 31 Marca 1889 r.

Zenon Słonecki.

Złr.

178.298 83
358.839 07

2.490 95
157.013 82
466.610 29

83.262 56
143.328 38

395.656 27
50.000 _

172.833 23
26.106 12

351.523 —

3.764
265.678 _

3.049 87
139.860 —

2.800 _
72.275 _

291 66
55.245 _

1.087 50
133.000 _

2.770 82
711 _

8 34
55.290 _

641 25
108.011 _

1.250 26
261.000 _
173.000 _

17.186 40

57.232
657 _

38.718 _
156 25

34.435
399 37

5.022 __
54 —

2.290 27

3,821.846

ct.

51

Stan bierny.

Rezerwa zaliczki na dalsze lata ................................................................................................  Złr. 1073.206-16
Prow. agen. na dalsze lata i prem. kontrasekuracyjna ...................................................................   „ ’314366-98
Rezerwa na szkody nieuregulowane n e t t o ..................................................................................   '  . ‘ ( ~ 7 ( 7~
Fundusz na zwroty z la t poprzednich  .............................................................................................................................
Fundusz kalek  straży o g n io w y c h .............................................................................................................................................
Fundusz na należytości s k a r b o w e .............................................................................................................................................
Fundusz emerytalny ...................................................................................
Fundusz dla straży o g n io w y c h ...................................................................................................
Fundusz dyspozycyjny dla R ady N a d z o rc z e j ............................... ......
Fundusz na różnicę kursu papierów wartościowych .........................................................  .....................................
Fundusz na r e m u n e r a c y e ........................................................................ •

•

Fundusz rezerw ow y ogniowy.
Stan z dniem 1 kwietnia 1888 r o k u .......................................................................................................  Złr. 2,029.676-82
Przybyło w roku 28; z 10% od zaliczek, z zysku na wylosowanych

papierach wartościowych i z niepodniesionego z w r o t u ........................................................  Złr. 65.827-09

24% zwrotu dla C z ło n k ó w ....................................................................................................  Złr. 517.154-50
Saldo >. do fun(,uszu dyspozycyjnego dla Rady N adzo rcze j........................................................  „ 4.100-—

do funduszu emerytalnego .................................................................................................  „ 2.411-89
przeniesienie na rok 29 .  ........................................................................   „ 14.000-—

Złr.

758.839
78.991
99.633
2.290
8.440

148.336
5.718

900
64.184
21.342

2,095.503

537.666

Ct.

3,821.846

D Y R E K C Y A :  
Maksymilian Łępkowski.

Wł. Gniewosz.

Henryk Kieszkowski.

KOMISYA KONTROLUJĄCA:
W. Gnoiński. Fr. Jasiń sk i. St. Komornicki. Ig. Głażewski.

Zdz. Obertyński.
Naczelnik rachunkowości:

Jan Geisler.

18
61
19
27

13
53

60
70

91

39

51

XXV. zamknięcie rachunków działu ubezpieczeń od gradu za r. 1 8 8 8 .
Przychód Fundusz asekuracyjny gradowy na rok 1888. Rozchód

W  roku 1888 wystawiono 4.319 polic, któremi ubezpieczono wartość złr. 14,053,222.

Zebrano z a l i c z e k ......................................   . . .
Procenta od gotówki i w e k s l i ..................... .....
Z ewaluacyi monet . . . . . . . . . .
Odzyskana należytość z odpisanych zaległości 
Fundusz na szkoły przeniesiony z roku 1887 .

Złr.

281.327 37
15.640 90
1.394 12

203 63
16 77

298.582

ct.

79

Prem ia konstrasekuracyjna .........................   .
W ynagrodzenie za szkody i koszta likwidacyi 
Zwrot od tow arzystw  kontrasekuracyjnych
Prowizya a g e n c y j n a ...............................................
Koszta administracyi ..........................................

Złr.
n

Złr.

230.701-47
110.917-98

19.469-43
22.648-60

Z łr /
Prowizya k o n tr a s e k u ra c y jn a ........................................................................................................................ Złr._
Odpis wątpliwych z a le g ło ś c i ........................................................................................................................................
Saldo: pozostałość za rok  1888 .............................................................................................................. .....

42.118 03 
19.951-86

Złr.
138.552

119.783

22.166
933

17.146

298.582

ct. I
35

49

17
91
87

79

Stan czynny Rachunek bilansu z dniem 31 marca 1889 r. Stan bierny
Zaległości u Agentów  ...............................................................
Pocztowa Kasa O szczędności.........................................................................................
Weksle od stron u b e z p ie c z o n y c h ................................
4%% Listy zastawne Gal. Tow. Kredyt. Ziem. Nom. 251.600 po Złr. 98
Kupony bieżące ........................................................................................................ .....
5% Listy zastawne Banku hip. premiowe Nom. 25.000 po Złr. 103-25 . .
Kupony bieżące ..............................................................................................................
4% Listy Zastawne Austro-W ęgierskiego Banku Nom. 100.000 po Złr. 99-90
Kupony bieżące .............................................................................................................
4% Listy zastawne Tow. Kredytowego Nom. 20.000 po Złr. 9 3 .....................
Kupony bieżące ..................... .....  ...............................................................................
Towarzystwo o g n i o w e ...................... ........................................................................

Kraków, dnia 31 Marca 1889 r. 
Zenon Słonecki.

D Y R E K C Y A :  
Maksymilian Łępkow ski.

Złr.
31.150 93
13.499 30
22.661 21

246.568
2.830 50

25.812
, 104 16

99.900
2.000

18.600
200

29.701 46

492.957

ct.

56

Fundusz na należytości skarbowe 
Różni w ie r z y c ie le ...........................

Fundusz rezerw ow y gradowy.
Stan z dniem 1 Kwietnia 1888 r. .  .........................................    Złr. 450.256-66
Przybyło w roku 1888 .  ......................................................................................... ..... 38.172-71

Złr. 488.429-36
Różnica kursu papierów w arto śc io w y ch ....................................................................................................  Złr. 658-
Pozostałość za rok  1888 . . . . • ......................................................................................................... Złr. 17.146-97
Niedobór z lat p o p r z e d n i c h ........................................................................................................................  Złr. 13.060-67

H enryk K ieszkow ski.
KOMISYA KONTROLUJĄCA:

Fr. Jasińsk i W. Gnoiński. St. Komornicki. Wł. Gniewosz. Ig. Głażewski.
Naczelnik rachunkowości 

Jan Gmltr.

Zdz. Obertyński.

486.871

492.957



CZAS z Piątku 7 Czerwca 1889. 5

T o w a
Z A M K N I Ę C I E  RACHUNKÓW

: y s t w a  W z a j e m n y c h  U b e z f
W  KRAKOWIE

W  D Z IA Ł O ]  U B E Z P I E C Z E A  AA Ż Y C I E
za rok XIX.

t. j. za czas od dnia 1 stycznia do dnia 31 grudnia 1888  roku.

pośmiertnych

RACHUNEK 2YSKOW I  STRAT
z Ubezpieczeń kapitałów i rent

dożywotnich ogółem pośmiertnych dożywotnich ogółem

9
10
11

Przychód:
Przeniesienie rezerw i przeniesienie premij z r. 1887 .....................
Przeniesienie rezerw i przeniesienie premij od r e n t ..........................
Przeniesienie funduszu na nieuregulowane szkody z r. 1887 . .

„ „ „ dywidendę * . . .
Zebrane premie od ubezpieczonych kapitałów ....................................

» » n „ re n t ..............................................
Wpisowe z p o lic .......................................................................................
Procenta od po ży czek ..................................................Zlr. 104.971-49

„ od papierów wartościowych.......................... „ 54.413-06
„ od lokowanych funduszów w inst. kred. „ 12.33123

Czynsz z realności itd..........................   . „ 8.407-43
Eskont od wypłaconych szkód i przep. z a d a tk i ...............................
Agio z ewaluacyi obcych w a l u t .........................................................
Zysk na kursie papierów p u b lic z n y c h ..............................................

20%
16%
7%

od Zlr.
„ „ 18.278-05
od Zlr. 214.901-43 
„ „ 153.396-79 

Na rezerwę zysków . .
„  „ specyalną .

Podział zysku:
62.759-75 ) * . . ,  Aw mysi statutu na fundusz rezerwowy

na dywidendę Członkom pierwszych 
lat piętnastu

„A“

Złr.
1,261.055

5.169
38.660
26.597

393.750
2.674
2.539

90.616 
1.673 
. 640 

33.055

1,856.432

12.551

34.384
7.904
7.918

62.759

ct.
57
16

44
92
30
35

63
03
36

65

94

23
92
66
75

„B“

Złr.
1,459.075

53.770

11.469
261.385

6.574
1.029

89.506
175
692

61.298

1,944.978

3.655

10.737
3.399

484
18.278

ct.
96
79

75
65
28
94

58
18
16
08

37

61

78
98
68
05

„A + B “

Złr.
2,720.131

58.939
38.660
38.067

655.136
9.248
3.569

180.123
1.848
1.332

94.353

3,801.411

16 207

45.122
11.304
8.403

81.037

ct.
53
95

19
57
58 
29

21
21
52
97

02

55

01
90
34
80

Kraków, dnia 1 stycznia 1889 r.
D yrekcya Tow arzystw a W zajem nych Ubezpieczeń w K rakow ie:

Z. Słonecki. M. Łępkotcski. II. Kieszkotcski.
Naczelnik działu ubezpieczeń na życie:

Cz. Kieszkotcski.

1
2

3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
20 
21 
22
23
24

Rozchód:
Premie kontrasekuracyjne . . . .
Wypłacone szkody (kapitały) . .

R easekuracya..........................
Fundusz na szkody nieuregulowane
Wypłacone r e n ty ...............................
Zwrot premij z powodu wczesnej śmierci obdarowanych
Wykup p o l i c ..................... ...................................................
Rezerwy i przeniesienia premij od kapitałów . . . .
tj » , . » . » n r e n t ............................
Honorarya l e k a r s k i e .........................................................
Prowizye akw izycyjne.......................... ..............................

„  incasso . . . . . . .  . . . . .  .
Pensye, dodatki osobiste, aktywalne i pięcioletnie . . 
Remuneracye, zapomogi i pensye akwizytorów . . .
Lokal, opał, światło, potrzeby biura i t. d.......................
Prenumerata, inseraty, papier, druki i portorya . . .
Koszta p o d ró ż y ..............................................................
Należytości rządowe i stemple  ..........................
Odpis z wartości urządzenia..................... .........................
Wypłacona dyw idenda.........................................................
Fundusz na niewypłaconą d y w id e n d ę ..........................
Fundusz emerytalny u rz ę d n ik ó w ....................................
Przepadłe n a le ż y to śc i.........................................................
Fundusz na amortyzacyę dom u.........................................
Fundusz na różnicę kursu. .

Złr. 231-134-74 
„ 23-309-24

Saldo zysk

IV. K r  a ińs k i.

W dowód zgodności z księgami 
CZŁONKOWIE RADY NADZORCZEJ: 
J. Bielański. S. Henzel.

jako Komisya kontrolująca.

A“ B“ „A +B u

Złr. ct. Złr. ct. Złr. Ct.
38.606 09 2.188 05 40.794 14

155.225 50 52.600 __ 207.825 50
22.749 50 2.100 -- 24.849 50

60 — 6.048 — 6.108 —
7.215 68 7.215 68

17.772 04 20.392 50 38.164 54
1,401.597 03 1,692.975 24 3,094.572 27

7.428 31 58.892 97 66.321 28
3.352 04 1.029 94 4.381 98

15.635 82 7.492 53 23.128 35
12.743 25 9.340 16 22.083 41
18.917 01 12.518 59 31.435 60
4.187 84 2.722 06 6.909 90
3.658 37 2.542 21 6.200 58
3.494 56 2.425 66 5.920 22

302 39 210 13 512 52
7.326 98 5.091 63 12.418 61

183 49 127 51 311
20.603 16 8.299 78 28.902 94

5.994 28 3.169 97 9.164 25
708 — 492 --- 1.200
267 24 185 71 452 95

2.360 — 1.640 --- 4.000
50 500 — 27.000 --- 77 500 . - ,

62.759 75 18.278 05 81.037 80
1,856.432 65 1,944,978 37 3,801.411 02

«/. hr. Męciński.

4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15
16

Stan majątku działu ubezpieczeń na życie.

5%

5%
4% %
6%

5%

4% %  ..

4% %  Obligacye

zastawne

komunalne

zastawne

Stan czynny:

Zapas gotówki na dniu 31 grudnia 1888 r. . . 
Rozporządzalne należytości w instyt. kredytowych 
Papiery wartościowe według kursu z 31 grudnia 1888 
3% Listy premiowe Wiedeń. Zakładu kredytowego

Kupon bieżący . .
Gal. Banku hipotecznego . 

Kupon bieżący . .
„ Tow. kredyt, ziemsk.
„ Tow. kredyt, ziemsk.
„ Zakładu kredyt, ziemsk 

Kupon bieżący . .
Banku krajowego 
Kupon bieżący . .
Banku krajowego 
Pożyczki krajowej .
Kupon bieżący . .

5°/o Losy państwowe z r. 1860 ..........................
Kupon bieżący . .

4%  » Węg. regulacyi C is y ............................
Kupon bieżący . .

5% „ państwowe ro sy jsk ie ...........................
5%  Listy zastawne Królestwa Polskiego . .
4%  „ „ Banku Austro-Węgier. . „.

Kupon bieżący . .
5% Oblig. pożyczki m. W arszawy.....................

Kupon bieżący . .
5% Renta państwowa wolna od podatku . .

Kupon bieżący . .
Udział Warszawskiego Tow. wzajemnego kredytu 
Wartość realności przy ulicy Basztowej pod L. 9
Pożyczki na h ip o te k ę ...............................................

„ „  police, pensye i t. d........................  .
„ „ rachunkach bieżących..........................

Procenta zaległe w d. 31 grud. 1888 r. zapłacone 1889 r
Kwity niewykupione w D y re k c y i ..........................
Różni dłużnicy..............................................................
Reprezentacye (Lwów, Czerniowce, Berno, Praga)
Agenci i a k w iz y to rz y ..............................................
Wartość u rząd zen ia ...................................................
Rezerwa premij u Towarzystw Reasekur. A. . .

» n  m n B. . .

Wartość
nominalna

w rubl. w Złr

200
7.500

22.200

100

30.000

10.000

164.000

1.000
270.100
80.000

25.000

450.000 
180.900

11.500

6.000

50.000

25.000

1,273.500

kurs
z 3,/12 
1888

103-75

103-25

100-—

97-25
88-50

100-—

95-375
93-—

139-80

123-75

2 5 9 5 0 /^
2 4

9 5 3 5 /
/ 1 2 4

99-80

8 9 /
/ 1 2 4

97-90

Złr. ct. Złr. ct.

10.375
25

169.330
2.733

70.800
800

25.000
312

168.237
1.356

16.077
76

7.425
60

49.900
500

24.499
326

24.475
416

33

50

67

10.400

172.063 
1.000 

262 672

71.600

25 312 
429.187

169.593

16.153

7.485
643

8.867

50.400 

24.826 

24.891

1,253.035
598.184

68.819

3.846
27.990
52.406

187.305
23.011

Złr. ct.

36.579
280.541

79
73

1,275.097
124

197.000

1,920.040 
15.352 
35.912

84.243
1.800

210.316

59

19
46
32

&,057.008
*) Do 15 maja 1889 r. spłacono przeszło % części zaległości.

Kraków, dnia 1 stycznia 1889 r.

D yrekcya Tow arzystwa W zajem nych Ubezpieczeń w  K rakow ie i
Z. Słonecki. M. Łępkotcski. H. K ieszkowski.

Naczelnik działu ubezpieczeń na życie:
Cz, Kieszkotcski.

34*

82

24

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
20 
21 
22

Stan bierny:

Rezerwy i przeniesienia premij zabezpieczonych kapitałów „A* 
” ” ” n » »B“
» » » n rent „A“
 ̂  ̂ fi n n B“

Fundusz na nieuregulowane szkody „A“ ............................. ”
n  „  renty „A“ ..........................................

Różni kredytorow ie....................................
Towarzystwa retrocesyjne.........................................
Fundusz na dywidendę „A“ ...............................

n  )) n i j B “ .......................................................................................................

n „  różnicę k u r s u ...................................................
„ rezerwowy „A“ . . . . .

„ b “ .....................
Rezerwy zysków „ A “ ...............................

BU •     ̂ . . . . . .  .
Rezerwy specyalne ,,A“ ..........................

Bu ................................................................................................................
Fundusz na dubiosa.........................................
-iL  n na amortyzacyę d om u ..........................
Rezerwa zysków w Theil. Verein . ! . . ! ! ! ! !
Procenta naprzód pobrane..........................
Fundusz ubezpieczeń w o je n n y c h ..........................

Saldo z y s k ............................

Złr. ct.

1,588.902
1,715.987

7.428
58.892

U m iń sk i.

W dowód zgodności z księgami: 
CZŁONKOW IE RADY NADZORCZEJ: 

J. B ielański. S. Henzel.
jako Komisya kontrolująca.

07
02
31
97

Złr. ct.

3,304889

66.321
22.749
2.100

43.218
2.743
5.994
3.169

110.771
25131

168.168
45.954
47.485

7.337

09

28
50

47
39
28
97

95
08
92
13
23
26

Złr. ct.

3,371

24.

45.

9
80.

135.

214.

54.
18.
6
2
4.
7,

81.i

210

.849

,961

164
,500

903

123

822
636
305
127
912
454
037

4,057.008

«/. tir. Męciński.

37

50

86

25

03

05

49
76

83
05
25
80

24

(1503)



CZAS z Piątku 7 Czerwca 1889.

Zamknięcie Rachunków
TOWARZYSTWA WZAJEMNEGO KREDYTU

W KRAKOW IE  
i Cliii we Lwowie z dniem *11 grudnia 1WWN r.

Aktywa Rachunek hilansn * dniem 31 grudnia 1888 r. Pasywa

Gotówka w kasie 
Weksle Członków 
Rachunek bieżący

Złr.

82.264
2,404.048

103.466

2,589 778

ct.

78
20

98

Udziały C z ło n k ó w .................................................................................................................
Wkładki na k s ią ż e c z k i .......................................................................................................
Weksle reeskontowane .......................................................................................................
Procent od weksli pobrany za rok 1889 .........................................................
Fundusz rezerwowy........................................................................................Złr. 13.097.02
Procent narosły w roku 1888 ........................................................  „ 785.82
Saldo zysk .  ......................................................................................................................

Złr.

725.518 40
1,639.021 50

148.272 —
13.891 89

13.882 84
49.192 35

2,589.778

ct.

98

Straty Rachunek zysków i strat, Zyski

Procenta od wkładek na książeczki .  ......................... . . . . . . . . .  .
„ od weksli reeskontowanycb i L o m b a rd u .........................................................
„ dla funduszu rezerwowego . .................................... ........................................

Koszta administracyi: płace, druki, czynsz, koszta prawne i t. p.................................
„ „ podatki i należytości  ....................................................

Odpisane należytości w ątp liw e ................................................... .........................................
Saldo z y s k ........................................................................... Złr. 49.17P06
Przeniesienie z roku 1887   „ 21-29

Rozdział zysku:
10% tantiemy dla Dyrektorów . . . 
10% „ „ Rady nadzorczej
5% dywidendy od udziałów członkdw 
Na fundusz emerytalny . . . . . .
Przeniesiono na rok 1889 .....................

Złr. 4.917 ct. 10
„ 4.917 „ 10
„ 34.717 „ 13„ 200 „ -
„ 4.441 „ 02

49.192 „ 35

Złr.

63.495 23
9.327 77

785 82
13.619 50
9.442 05

21.405 14

49.192 35

167.267

ct.

86

Procent od weksli :
Przeniesienie z roku 1887   Złr. 15.523'3 7
W roku 1888 p o b r a n o .......................................................... „ 135.753-77

„ 151.277-14
Na rachunek roku 1889 o d p a d a ...........................................  „ 13.891-89
Pozostaje na rachunek roku 1888 ...................................................................
Procent od rachunku b ie ż ą c e g o ........................................................................
Przeniesienie zysku z roku 1887 ........................................................................

Złr.

137.385
29.861

21

167.267

ct.

25
32
29

86

(1504)

Kraków, dnia 31 grudnia 1888 r.

DYREKCYA
Z . Słonecki. M. Ł ępkow ski.

(Przedruku nie opłacamy.)

II. K ieszkow ski.
Naczelnik biura: 

Kroebl.

KOMISYA KONTROLUJĄCA:

F r. Jasiń sk i. W. G noiński. W lodz. Gniewosz. S tan . K om ornicki.
Ign . G łazew ski.

Z d z . O berfyński.

f (1470-2-2)

Za duszę ś. p.
KLEMENTYNY z SŁAWIŃSKICH

Homolacsowej
odbędzie się

w piątek dnia 7 czerwca b. r.
o godz. 9ej zrana, 

w kościele OO. Kapucynów
n a b o żeń stw o  ża ło b n e

jako w pierwszą rocznicę śmierci
na które pozostała rodzina Krewnych, Przy­

jaciół i Znajomych zaprasza.

H e n h a  w Średnim wieku, znająca się UdUUa na gospodarstwie, — poszukuje 
posady na wieś. — Adres: A. L ., Nowa 
wieś L. 42, p Kraków. (1417-1-3)

Wyjdzie LITUANIA wyjdzie.
Ten najwspanialszy poemat w 6 obrazach 

nieśmiertelnego Grottgera w znakomitej repro 
dukcyi za pomocy fototypii, zupełnie zbliżonej 
do oryginału, w formacie okazałym, odpowiednim 
nietylko do albumu, lecz nawet do zawieszenia 
na ścianę. Tytuły obrazów: 1) Puszcza, 2) Znak, 
,3) Przysięga, 4) Bój, 5) Kuch, 6) W i­
dzenie (w’ń.ato .dze). Aby umożliwić wszystkim 
nabycie tego arcydzi ła, oznaczamy cenę w pre­
numeracie na cale dzieło tylko 3 złr. do 
5 czerwca b. r., to jest do wyjścia dzieła. Po 
wyjściu cena będzie podwójna. Niema chyba do­
mu polskiego, któryby nie nabył tego klejnotu 
sztuki nietylko polskiej, ale ogólno-światowej. 
Nabywając prawo do reprodukoyi i podejmując 
się kosztownego nakła tu, spełniamy tylko ogól­
ne życzenie inteligentnej części społeczt ństwa 
polskiego, które, tuszymy, poprze nasze dobre 
chęci, zgłaszając się z liczną prenumeratą, którą 
należy przesyłać wprost pod adresem:
W ydaw n ictw o  B ib lio tek i a rc y d z ie ł  

w K rakow ie.
Na koszta opakowania dołącza s i : 25 ce t. 

Pzzedpłatę miejscową wyłącznie przyj 
muje księgarnia Ł. from m era w Krakowie 
ul. Szewska. ' (1302-8 9)

niciane i jedwabne, pa­
ski gurtowe i skórko­
we, krakowskie i gó 
ralskie, obszy da i wstą­

żeczki na szyję, elastyka na podwiązki jedwabna 
i aksamitna, najlepsze i najtańsze u W ilhel­
ma Feńza w Krakowie. ;1411-1-

Rękawiczki

Urocza miejscowość klimatyczna w Tatrach
K A K O P A i E

zakład wodoleczniczy Dra Chramca
titwarty przez cały rok.

Całodzienne utrzymanie w zakładzie wraz z ku 
racyą od złr. 3 '50 . Poczta, telegraf, apteka na 
miejscu. W zakładzie hidropatya, kąpiele boro­
winowe, mięsienie, elektryzacya. Pokoje elegan 
cko umeblowane i w najlepszym stanie. Kuchma 
wyborna. Kręgielnia, bilard, gimnastyka, biblio 
teka, czytelnia. Na żądanie prospekta. Powozy 
do stacyi kolejowej w Chabówce. (1199-5-10

Ostrzega się przed naśladowaniem 
Wależy żądać  p a ten tem  ochronne

Karbolineum Avenarius.
Najpiękniejsza i najtańsza powłoka na wszelkie 
przedmioty drewniane wystawione na wpływy po 
wietrzą jak: płoty, szopy, wozy gospodaroze, 

sprzęty i t. p. w kolorze orzechowym. 
Ochrona przeciw wilgooi, ciągła trwałość dla 
daohów gętowych, młynów, tartaków i budowli 
wodnych. Każdy najemnik może wykonać po­
włokę. Flaszki na próbę około 5 ki,o oplatnie 
do każdej stacyi pocztowej I złr. 80 ct. Prospekta 

i deszezułki powleczone darmo i opłatnie.
Fabryka karbolineum Amstetten (D. Austr.) 

A v e n a r i u s  &  S e h p a n z h o f e r ,
centralne biuro w Wiedniu, III . Hauptstr. 84. 

Skład u p. M. Krzysztofów i oza w Krakowie, 
Kvnek główny Nr. 37. (612-14-32)

A g r o n o m ,
ze szkoły Dublańskiej, kawaler, poszukuje 
zaraz posady ekonoma lub pisarza. A. T .  
u Kołaczkowskiego, ulica Kręta, Nr. 37. 
w P r z e m y ś l u .  (1327-2-3)

L . L U S E R A .  P L A S T E R  
O L A  T U R Y S T Ó W .

P ew nie i tzybko działający środek 
na odgniotki, odparzenia, t. z. tw ar­
dą skorą na podeszwach i piętach, 
na brodawki i wszelkie inne twarde 
n areśla  skórne. Skutek poręczony, 
HRT" Cena pudełka 6 0  cnt. -"W®, 

pocztą o 10 cnt. więcej. 
Ołówny skład rozsyłkowy

L. Schwenk’s Apotheke 
in Meidling bei Wien.

P r a w d z i w y  mają na s k ł a d z i e  
w Krakowie aptek. K. Wiszniewski, H. Kowalski 
i W. Bełdowski, W. Redyk, E. Stockmar, Leon 
Rosner; w Brodach A. Lateiner, M. Kullak; w G li 
nianach A. Heim; w Jarosław iu J. Rohm; w Koło 
myi A. Sidorowicz; w K opyczyńcach M. Reder; we 
Lwowie P. Mikolasch, H. Blumenfeld apt.; w My­
ślen icach  W. Gumiński; w Przem yślu  L. Nahlik 
i J. Lepiankiewicz; w Radowcach J. Rossignon 
w Sokalu E. Wysoczański; w S tan isław ow ie  J. Ma 
cura, A. Amirowicz, A. Strzemecki; w Tarnowie 
M. Adler, J. Sokalski; w C zerniowcach W. Alih 
w C ieszynie E. Raschka. [1205-2-6J

Tylko prawdziwy, jeżeli każdy opis użycia i każ- 
ty  plaster ma obok wydrukowany znak ochronny 
i podpis, dlatego należy na to uważać i żądać 
eawsze wyraźnie: L. Lusera plaster dla turystów.

Plaster ten Jest tylko w jednej wiel­
kości po cenie «Q centów do nabycia,

Wszystkie ustawy o wykupnie propinacyi |
Jako to:

Ustawa kraj. z 26 stycznia 1889 r.
„ „ z 30 grudnia 1875 r.

Cesar, patent z 8 listopada 1853 r.
„ „ z 25 września 1850 r. itd.

w dosłownym tekście autentycznym wraz z objaśniającym komentarzem 
znajdują się w rozprawie Dra Małachowskiego;

„O ing-ł r e n c y i  s ą d ó w  p r z y  z n i e s i e n i u  p r a w a  p r o p i n a c y i , “
wydanej nakładem

K S IĘ G A R N I  S E Y F A R T H A  i C Z A JK O W S K IE G O .
Do nabycia we wszystkich księgarniach we L w o w i e  i na prowincyi.

Cena 1 złr., z przesyłką pocztową 1 złr. 15 ct. (1414 4-4)

liS fid h W C d k tfsh  po urzędnika państwowym, 
*19 1 - licząca 25 lat, katoliczka, 

władająca w piśmie i mowie językiem niemieckim, 
francuskim i włoskim, poszukuje od 1 lipca po­
sady jako wychowawczyni lub przedstawicielka 
domu. Adres: V. M. poste restante Kraków. 

(1465-2 3)

We 
Drogiatów

Puir 
•peoyalal* 

bizmutem 
Perfum

PAJtTZ,

Cosy sprzedane przez nas na spłaty zostają w naszych kasach a na żądanie 
każdej chwili będą pokazane.

Rocznie 3 ciągnienia, najbliższe już 15 czerwca b. r.
Za gotówkę ściśle wedle urzędowego kursu (obecnie 

około 5 złr. w. a.) lub wedle art. ust. XXXI z 1883 r.
W S T  n a  s p ł a t y :  H

różne ) 3 szł. na 3# s p ł a t  . . . .  po złr. - 6 J  c.
serye  i ! 5 99 99 99 • • • • » - »  J  ”
num era ) I O  99 99 99 • • • • n  -n  *  “7
Po otrzymaniu (przekazem pocztowym) 9  spłat przesłany zostanie
list na spłaty zawierający serye i numera losów a kupujący 
od następnego ciąg ienia gra sam jeden na wszystkie ciągnie 
nia. Wykazy ciągnień posyłamy po kaźdem ciągnieniu. (1475-1 3)

Briider Dłrnfeld,

L O S T
J0 -S Z IV
(Dobre serce),

(0DSTĘPL0WANE).

Commandit-Geseilscńaft
B u d ap est, 5 . B ez., B a d g a sse  Ar. 4 .

mm L E T I I E
u b ran ia  .czesankowe po 10 złr. 50 cent., surduty z kamizelką po 18_złr., 
ubrania dla chłopców po 5 złr., kamizelka pikowa 3 złr. (1256-15-15)

Heilmann Kohn & Sohne w Krakowie,
W  ulica G r o d z k a  Nr. 9;
i g  we L w o w ie ,  ulica Teatralna Nr. 1; w C z e r n io w c a c l i ,  Rynek Nr. 11

i w P r z e m y ś l u .

Im
m

w.m
im
m

*

Kazimierz Janina M u ł ó w
Architekt, konces. budowniczy,

przeniósł biuro swoje dia-wszel­
kich robót w zakresie architektury 
i budownictwa do domu To warzy- 
stwa Wzajem. Ubezpieczeń, przy 
Ul. Basztowej, o tzem Szan. inte­
resantów zawiadamia. (1460 3 3)

jyły operator kliniki chirurgicznej prof, 
d i k u l i c z a  i R y d y g i e r a  w Krakowie 
i kliniki chorób kobiecych radcy dworu 

prof. B r e i s k y ’e go  w Wiedniu, 
ordynować będzie w tegorocznym sezonie

w  B a b c e .
(1382-4-6)

Subjekt handlowy
dobrze polecony, w d.obiazgowej sprzeda 
ży, biegły, w dziale farb i materyałów ob - 
znajomiony, z n a j d z i e  n a t y c h m i a s t  
za dobrem wynagrodzeniem umieszczenie 
u A lo jz ę g -o  H u b n e r a  we L w o w ie .  
Do ofert uprasza się dołączyć fotografię. 

(1468-3-3)

W młynie parowym w Krzesławicach
jest z powodu zakupna dwa razy silniejszej 

maszyny, do sprzedania

maszyna parowa
o sile 35 koni, najnowszej koustrukcyi, 
o Wysokiem ciśnieniu, 2 wentylami syste­
mu Colmanna i kondenracyę, w zupełnie 
dobrym stanie. Bliższa wiadomość w Kra­
kowie, przy ul. S ł a w k o w s k i e j  pod 
Nr. 11, I. piętro. (1458-3 6)

WEBA KING.
Krótka trwałość płótna (wskutek chemi­

cznego bliohowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj­
tańszej o 60 procent. Weba King jest naj­
lepszą, najtrwalszą i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Webę King 
sprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 centym, szerok., 20 

metr. dług., na kalesony i bie­
liznę bardzo trwałą. . . . .  złr. 7"—  

1 sztukę 88 centymetr, szerok. na 
piękne koszule męskie i dam­
skie, wszelkie gatunki bielizny
łóżkowej......................... ....

1 sztukę 175 centym, szerok., 15 
metr. długości, na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szwu. .

1 sztukę 195 centym, szerok., na
włoskie łó żk a ..............................
Celem przekonania się o gatnn- 

ha, przesyłamy bezpłatnie prób­
ki wszystkich gatmnków. (1329-74-)

M. Beyer i Spół.
w Krakowie, 

lukienniee Kr. 13—14.

8-50

11-80

12-80

D r .
Wszach nauk lekarskich

M a j ą t e k  z i e m s k i  
Mietniów

w powiecie wielickim, o godzinę od Kra­
kowa położony, zaś 15 minut od Wieliczki, 
obejmujący do 80 morgów pola ornego 
gleby pszennej z łąkam', lasem i dwoma 
stawami zarybionemi, dwór, stodoły, staj­
nie i karczma z prawem propinacyi, z in­
wentarzem żywym i martwym, jest z wol­
nej ręki zaraz do sprzedania. Wiadomość 
na miejscu u właściciela. (1467 2-3)

Realność
składająca się z domu piętrowego, o- 
fleyny, stajn i, wozowni i t. d. oraz 
ogrodu, a względnie obszernej parceli 
pod budowę, przy o lic y  K a r ­
m elick ie j w  K r a k o w ie  
położona, jest każdego czasu z wol­
nej ręki do sprzedania.

Bliższa wiadomość w kancelaryi ad' 
wokackiej p. D ra  J ó ze fa  Ko*
p f f a  w Krakowie, przy ulicy Stolar­
skiej pod Nr. 15. (1342 6-6)

Pośrednictwo wykluczone._______

C i ę ż k im i  P o f e r i i  'O nm b* Papier s fabryki B-aci Fijałkowskich w Bielski. Ri|dc* Drukami J ó te f  Ł ą k m ń tU .


